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Przedpłatę i ogłoszenia  przyjmują:
WE T V iw i < hirro administracji -Gai.ty Narodow.* 
ollca Łyczakowska 1. 8. — Ogłosienia w Paryżu 
przyjmuje wyłactme dla „Cła*. Nar.“ ajencja p. Adama, 
Rue des Saints-Pńres 81, Paris; w Wiedniu Otto Maa! 
(Haasenstem & Vogler) nr. 10. Waltischgasse, A. Op- 
pelik, Stadt, Stubenhastei 2. M. Dukes, I. Hiemergasse 
13. Rudolf Moss*, StOerstatt* nr. 2., Hazryk Schalek 
I, Wollz«ile 11, Maurycy ritern, Wollie'ie 22; G. L 
Daube & Comp. w Frankfurcie n. M., w Warszawie 
Rai chmar Wendler Senatorska 22- w Krakowi. 
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Ozas odnowić przedpłatę!
Z rozpoczynającym sie nowym miesiącem 

Prosimy szanownych naszych Prenumeratorów o 
Wczesne nadesłanie przedpłaty, od tego bowiem 
źależy regularny odbiór naszege pisma.

P r e n u m e r a t a  m i e s i ę c z n a  
We Lwowie z odniesieniem do domn złr. 1-50

na p ro w in c j i ................................. „ 2 —
k w a r t a l n a :

We Lwowie z odniesieniem do domn złr. 4*50 
na p ro w in c j i  * 6 ‘—

Prenumeratę w# Lwowie można składać w 
•Biurze dzienników1*, ulica Karola Ludwika 1. 9, 
które pismo nasze bezpłatnie dostarcza de dema.

Dla Szanownych naszych abonentów uzyska
liśmy nową aerję dzieł Kraszewskiego po nadzwy
czaj zniżonej cenie 25 c t. za  to m .

C hata  za w sią , powieść (3 tomy). H is to -

2a o bladej dziewczynie z pod Ostrej - Bramy, 
o rd e c k i , powieść historyczna (4 tomy). L a ta r 

n ia  c z a rn o k s lfz k a , obrazy naszych czasów (4 to
my). P a m ię tn ik i  n iezn a jo m eg o  (2 tomy). P o d  
w ło sk iem  n ieb em , fantazja. U la n a , powieść 
poleska. Z y g m n n to w sk ie  czasy, powieść z r. 1572 
(4 tomy).

Powyżzze dzieła rozzyła się tylko po 10 to
mów razem. Na koszta opakowania należy dołą- 
ezyć 10 ct. Pieniądze można nadsełać wraz z pre
numeratą na Gametą Nar. do administracji, ulica 
Łyczakowska 1. 8.

Lwów d. 31. października.

Wiener Abendpost w urzędowym komunika
cie zapewnia, iż c e s a r z  jeBt nad wyraz zado- 
rolony, łe  znaczna część kraju święoi jego j u- 

b i 1 e u • z tworzeniem humanitarnych fnndacyj. 
Wszelkie inne festyny, zabawy i uroczystości by
łyby tylko marnowaniem grosza, a to się sprze
ciwia wyraźnej weli cesarza, który radby, ażeby 
nezocia wdzięczności dla niego objawiły się w for
mie, która dla egółn mogłaby być plenną w skutki.

Czytamy w Frtm deńblade: „Londyńska Mor- 
ningpust doniosła, że br. Z i e m i a ł k o w s k i  
przedłożył cesarzowi memorjał, w którym się 
oświadczył przeciw borne-rnlowym aspiracjom 
C z e c h ó w ,  i dlatego z ministeratwa wystąpić 
ujrzał się zniewolonym. Nam przeciwnie donoszą 
2 kół parlamentarnych, ie  wystąpienie ministra 
br. Ziemiałkowskieg# z gabinetu wywołały j e- 
d y n i e  różnice zdań z innym ministrem, że 
zatem doniesienie pisma angielskiego żadnej zgo
ła nie ma podetawy“. Jestto półurzędowe potwier
dzenie, że dr. Dsnajewski spowodował ustąpienie 
br. Ziemiałkowzkiego.

Bezzasadnem je n  doniesieaienie dzienników, 
jakoby w korniej i budżetowej Izby posłów zamie
rzano postawić wniosek o powiększenie posad 
r a d c ó w  d w o r u  p r z y  t r y b u n a l e  a d m i 
n i s t r a c y j n y m ,  gdyż inicjatywa w tej mierze 
przysługuje wyłącznie tładzy wykonawczej, nie 
zaś prawodawczej.

Wczoraj odbyły się prawybory do sejmu pru
skiego. Poznański korespondent Ornatu podaje stra
szliwy opis systematycznej presji, jakiej się w 
sprawie wyborów rząd dopuszcza w P o z n a ń -  
s k i e m  i P r  n s a c h Z a e h o d n i c b przeciw 
kandydatom polskim.

Z P o z n a n i a  donoszą: W skutekceraz bar
dziej wzrastającego braku robotników, zawiadomi
ły władze krajowe właścicieli ziemskich, iż na 
pewien śeiśle ograniczony czas dozwolonym będzie 
d o s t ę p  r o b o t n i k o m  z a g r a n i c z n y m ,  
jeżeli pewrót ich do swego kraju będzie zape
wniony. Na linii kolejowej z Poznania do Terunia 
zajmnją już obeonie bardzo wielu robotników z 
Królestwa.

Gazety warszawskie potwierdzają, że nrzędy 
policyjne g n h e r n i i  w a r s z a w s k i e j  z roz- 
katn władzy oznajmiły wszystkim obcym podda

nym, d z i e r ż a w i ą c y m  m a j o r a t y  od  Ro 
s j a n ,  ażsby w przeciąga czterech tygodni dzie
rżawy swe oddali poddanym rosyjskim i następnie 
Królestwo Pelskie natyohmiast opuścili. Pierwsza 
część tego rozporządzenia oc&rta jest na okazie 
marcowym, który nie pozwffla na dzierżawienie 
dóbr przez cudzoziemców. Nakaz zaś natychmia 
etowego opuszczenia granic opierać się rnnsi wi
docznie na osobnem rozporządzeniu administra- 
cyjnem.

Przemowa ces. Wilhelma do d e p n t a c j i  
m.  B e r l i n a  ciągle zajmuje umysły w Niem
czech. Depntacja ndała się do szefa cywilnej kan- 
celarji cesarskiej z prośbą o autentyczny tekst 
przemowy cesarza, aby można dokładnie wiedzieć, 
jaka jest właściwie wola cesarza, i które to spra
wy familijne miał na myśli. Zarazem naradzają 
się radni, w jakiej formie tę rzecz przedstawić na 
najbliiszem posiedzenia Rady miejskiej, gdyż za
chodzi obawa, że socjalistyczni radni z gwałtowne- 
mi wystąpią mowami. Urzędowe relacje dworskie 
wcale nie wspominają o przyjęcia depntacji. Wol- 
nomyślni, przeciw którym podobno była wymie
rzona przemowa cesarza, źle na niej nie wyszli, 
gdyż w prawyborach sejmowych w Berlinie wy
brano wolnomyślnych.

Cssarz Wilhelm przyrzekł królowi p o r t u 
g a l  s k i e m u, gdy tenże w sierpnia bawił w Ber
linie, że go odwidzi, mianowicie że s A n g 1 i i nda 
•ię morzem do Lizbony a następnie do M a d r y 
t u .  Królowa W iktorja miała oświadczyć cesarzo
wi, awemn wnnkowi, że go urzędowe przyjąć mo
że dopiero, gdy się skończy żałoba po eesarzn 
Frydryku.

Z Kopenhagi donoszą, że k r ó l  d o ń s k i ,  
który zaraz po swoim jubileuszu, przypadającym 
na 15 listopada, nda się do Gmnnden dla odwie
dzenia swej córki księżny Tyry Cumberland, o- 
bierze drogę na Berlin i złoży rewisytę cesarzo
wi Wilhelmowi.

C e s a r z ,  wyjeżdżając z F r i e d r i c h s -  
r n k e ,  kilkakroć uściskał Bismarka, a jego m ał- 
tonce ucałował rę k ę , jakby należącej do księien 
dyaaatycznych.

W wyborze ściślejszym w B r n k s e l i  d. 29 
bm. zwyciężył kandydat klerykalny 204 głosami' 
nad liberalnym. Wynik ten wywołał przerażenie 
w obozie liberalnym, a spowodowany był wstrzy
maniem się postępowców od głosowania.

Do Hamb. Oorr. donoszą z Brukseli o wzma
gającej się w B e l g i i  ponownie a g i t a c j i  s o 
c j a l i s t y c z n e j .  Szczególniej demokraci so
cjalni z Gandawy starają się o wpływ na armię. 
Nietylko że założyli specjalne stowarzyszenie, któ
rego zadaniom wpływać na wylosowanych do słu
żby wojskowej, ale nadto za pośrednictwem swo
ich lodzi rozpowszechniają wieczorami pomiędzy 
żołnierzami pisma i odezwy, podbnrzające do nie
nawiści za to, że podatek krwi wybierany jest 
w Belgii tylko z klas upośledzonych, najuboi- 
szyoh.

Na onegdajazem posiedzeniu f r a n e n z k i e j  
Izby posłów oświadczył prezydent, że zajście z 
dziennikarzami uważa ja «’0 załatwione, gdyż po
między kwestorami Izby a syndykatem prasy przy
szło do skntkn porozumienia. Dyskusje nad budże
tem marynarki prowadzono dalej, przyczem ska
rżył się miniater marynarki, że komisja budżeto
wa napada na niego osobiście. Dyskusję odroczono.

C a r n o t  przyjmował w sobotę delegację 
Rady małej republiki A n d o r r y (między Fran- 
oją a Hiszpanią). Delegaci przybyli w strojach 
narodowych, któremi zwracali na siebie w Paryżu 
powszechną uwagę.

Dzienniki paryskie donoszą, że ambasader 
francuzki w Petersburga, Laboalaye zawiadomił 
Gobleta o w i z y c i e  G i e r s a  n ambasadora, 
który przybył, ażeby podziękować oeobiście za ży
czenia Gobleta, przesłane Giersowi z powodu jego 
jnbilenszn. O ile dotychczas wiadomo, Giers tylko 
ambasadorowi rosyjskiemu tę grzeczność wy
świadczył.

Na żebranin r o j a l i s t ó w  w Tenrs d. 28. 
b. m. skenstatował Lambert Saint-Croix jedność

wazystkich rojalistów, i podniósł jako rzeot cieka
wą, że repnblikanie aami ogłaszają awoją konsty
tucję za nie niewartą, sk»fo jej rewizji żądają.

Berlińska Nał. Ztg. -sanewnia, że wybnebłe 
pomiędzy F r a n c j ą  a V ł  o e > a  o. i nieporozu
mienia o szkolne sprawy w Tunisie, załatwione 
będa w drodze poufnej. A J. Ztg. dodaje, że (ta 
nie się to dzięki wpływowi Niemiec, którt* starają 
sie wszędzie gerliwie o zażegnywanie starć mię
dzynarodowych.

Reprezentant franenski w Tonieie wręczył 
d. 23. b. m. włoakiemn odpowiedź swego rządn 
na notę włoską z d. 10. b. m. w sprawie nadzern 
nad szkołami i stowarzyszeniami. Odpowiedź ob
staje przy prawie beja d f  - /d a  ania takich de
kretów, tudzież przy prswacn franonskiego prote
ktoratu, i powiada:

„Naczelny nadzór i kontrola są sprawami 
ogólnemi, dlatego rzeozone dekreta były rzeczą 
konieczną. Nie narnszają one w niezem preroga
tyw lub swobód kolonij obcych, a pominąwszy już 
ceohę zasadniczą, wydano speojalne zlecenia, aby 
przy przeprowadzanin dekretów, prerogatywy owe 
należycie były szanowane. Rząd francuzki spodzie
wa się przeto, że grunt do układn jest wyrównany'

Zarazem półnrzędowo zapewniają z Paryża, 
iż przejęty duchem pokojowym rząd francuzki 
oświadczył, że chce, aby sprawa ta po przyjaeiel- 
sku załatwioną została, i aby nie wywoływano ja 
wnej rozprawy wobeo Enyopy.

Francuzkie dzienniki z zadowoleniem podno
szą przemowę, jaką nowj k o n z n l  r o s y j a k i  
w T u n i s i e ,  Nysseh, m fił do Deja; mianowicie 
oświadczył o n : „Rząd mo) tuszy napewne, że re
formy, jakie rząd Wasze1 ^Wysokości właśnie pod 
dostojną rządn francozkigjgo opieką zaprowadził, 
przyczynią się do wzmocnjlrnia przyjacielskich sto
sunków* itd.

Riforma Crispiego donosi: .M inister M&- 
gliani przedstawił aa posiodzenin gabinetowem 
obecne i przyszłe p o ł e ż e n i e  f i n a n s o w e  
W ło c h , przyczem skonstatował, że jakkolwiek rząd 
serjo się niem zajmować mnsi, wszelako alarmy 
pessymistów ładnej nie mają podstawy. Gabinet 
zresztą dopiero na przyszłem posiedzenia zajmie 
się finansami*.

Dziennik paryski M atin  ogłasza rozmowę, 
jaką miał dawny włoski m inister oświecenia B on- 
g h i  z jednym z jego sprawozdawców. W rozmowie 
tej miał były miniater wyrazić się o C r i a p i m 
w sposób bardzo naganny. Politykę jego, zmierza
jącą, jak mówił, do wojny z Francją, nazwał a- 
wantomiezą i przepowiadał, że aie z czasem oba- 
dzi we Włoszech silna epozycja. Miał też oświad
czyć, że skoro tylko zbiory się Izby, sam zacze
pi obecny gabinet. Rozmew. t* wywalał? w ko
łach rządowych włoskich wieikiu zdum.enie, a 
Riforma podając jej osnowę, oświadcza, że nie 
może wierzyć, aby B o n g h i mógł się w tak nie
polityczny spoaób odzywać.

Organ watykański Otsertaiore Romano pi
sz* : ,8  t o 1 1 c a ś w. nie liczyła nigdy na N i e m 
cy , if twierdzeniach więc, jakoby papież doznał 
teraz rozczarowania, aie ma najmniejszego zensn*.

Do rządn bawarskiego miała nadejść, jak 
donosi monachijska Allg. Ztg., nota Watykanu, 
oznajmiająca, łe  kwestja rzymska w czasie wizyty 
cesarskiej wcale poroszoną nie została.

Germania ogłasza n&stępnjący telegram z 
Rzymn : „ O j c i e c  i  w. wyztosował do prezydenta 
C a r n o t a  pismo własnoręczna, w którem główny 
kładzie nacisk d& konieczność polityki ugodowej. 
Na memorjał biskupa S t r o s s m a j e r a  polecił 
0 'i ie c  św. odpowiedzieć, iż połączenie obu Kościo
łów podlega kompetencji Stolicy św.

B e l g i j s c y  b i s k u p i  wystosowali adres 
do papieża. Konstatują oni. iż zawisłość jego od 
Włoch trwać nie może. Byłby ostateczny czas, 
ażeby mocarstwa katolickie zajęły się restytucją 
państwa Kościelnego.

W Watykanie otrzymano następującą depe
szę od prezydjum walnego zebrania k a t o l i k ó w  
h o l e n d e r s k i c h :  „Zebrani w Roterdamie ka
tolicy holenderscy, najliczniejsze ze wszystkich 
kiedykolwiek w Roterdamie odbytych zgromadzeń

katolickich, oświadczają w oblicza Boga, że goto
wi są zawsze bronić przeeiw rewolucji i fałszywej 
zasadzie natnraleych granic i praw holenderskiej 
ojczyzny, praw holenderskiego Kościoła i wszyst
kich praw papieża-króla, Leona XIII*.

W wyberacb do senatn r u m u ń s k i e g o  
z pierwszej kurji wybrano 49 ministerjalistów i 3 
opozycjonistów ; w 8 miejscach odbędą się wybo
ry ściślejsze, z których może wyjdzie jestcze by
ły minister Bratiano.

Mieszana k o  n i s j a  d n n a j o w a  zbierze 
•ię z początkiem listopada.

D»-kom:°ji-4Ią renie|4 'onstytneji mianował 
k r ó l  M i l a n  po’ 10 adykalów, postępowców i 
liberałów, tudzież 10 osobistych swoich powierników. 
Nadto zamianował 8 sekretarzy ze wszystkich 
stronnictw. Prezydent ministrów wzywa wszystkie 
władze, aby stosownie do słów króla wstrzymały 
się od wszelkiego wpływania na w o l n o ś ć  wy 
b o r ó w .

T u r e c c y  oficerowie robią zdjęcia w oko
licach Dnraz70 (na wybrzeżn albańskiem). Wno
szą ztąd, iż Turcja ma zamiar ufortyfikować wy
brzeża albańskie.

Do Kreuemtg. donoszą, że zbliżenie między 
R o s j ą  a T u r c j ą  jest jnż tak daleko posunięte, 
iż dyplomacja -rosyjska zastanawia się nad zapro
ponowaniem Turcji traktatu zaczepno - odpornego ; 
że się to jednak nie nda, Anglia bowiem odradza 
tego sułtanowi, a także Anstrja nad intrygam. ro- 
syjskiemi czuwa.

Z jnbilenszn k r ó l a  g r e c k i e g o  donoszą 
z A ten : Król przyjmował gratulacje reprezentan
tów mocarstw — najprzód anstrjackiego wysłan
nika, admirała Sternecka, z wielką uroczystością, 
potem reprezentantów Serbii, Tnrcji i Szwecji, a 
po połndnin wszystkich innych. Sterneck był w o- 
góle przedmiotem owacyj. — Do niedawna jeszcze 
Grecja była wielce rozsrożoną przeciw Auitrji.

Serbja i Rosja.
Rozwód i manifest króla Milana odbijają się 

najcięższem echem nad Newą. Nie znane nam są 
jeszcze dosłownie głosy pism rosyjskich co do ma
nifestu króla serbskiego, lecz jnż w sprawie roz
wodowej zajęły dzienniki rosyjskie jawnie tak nie- 
przyjaźne stanowisko, przedstawiły królowę Nata
lię i caią jej akcję w takiem  świetle, że słowa ich 
zasługują na powtórzenie.

„Król Milan — piszą Nowosti — myśli, że 
dotarł de końca. Czy jednak nie należy przypu
szczać. że to nie koniec, ale początek całkiem in- 
negu, bo tragicznego końca króla Milana? Coraz 
wyraźniej i oczywiściej występuje na widownię 
fakt, że od czasn, gdy Serbja wpadła w opiekę 
Anstrji, swoboda jej i niepodległość stały się mar
twą literą. Prasa neiśnięta, wybory odbywają się 
pod naciskiem rządn, prawo zebrań zawieszone, 
stan oblężenia ogłaszany bez vdom ych powodów, 
a swobodą cieszy się jedynie samowola Milana. 
I to s<ę nazywa dobrodziejstwem cywilizacji za
chodniej? Czyż mamy przypominać, i* w swobo
dzie rzeczonej mieści się całkowite zapominanie o 
narodowych dążeniach narodn ?

„Królowa Natalia była wyobrazicielką tych 
ążeń. Osiągnąwszy rozwód, król Milan pragnie 

zgnieść to wszystko, czem naród serbski żył i do 
czego dążył od wieków. Al* mu się to nie nda. 
Gubiąc, jak mu się zdaje, królowę — gnbi siebie, 
co ostatecznie zachwiewa to, na czerń stoją trony, 
mianowioie: zaufanie i miłość lndu“.

Ze słów tyoh wypływa jasuo, czem była 
królowa Natalia w Serbii i za co ją w Rosji uwa
żano Była to poprostn ambasadorka interesów 
rosyjskich i polityki gabinetu petersburskiego. 
Tern samem przestaje i rozwód jej być jnż tylko 
s irawą fam ilijną; rozegrano tam jeden z ciężkich 
aktów polityki serbskiej, a najlepszym dowodem 
tego jest okoliczność, iż bezpośrednio po orzecze- 
nin rozwodu pojawił się manifest króla do Serbów.

Grasdanin  uważa całą akcję Milana za in
trygę Anstrji. „Nie nadarmo — pisze organ ks.

Meszczerskiego — jeździł król Milan do Wiednia 
nie napróżno naradzał się z dyplomatami i nie 
próżno Nordd. A llg. Etą drukowała groźna arty
kuły przeciwk. królowej Na kogoż spada hańba 
teg czynu? Na króla Mi lana... Ależ on jest tylko 
bronią w rem  Ahstrji. Została wyrządzoną przez 
Austrję obraza nietylko narodowi serbskiemu, ale 
i Rosji, całemn światu prawosławnemu słowiań
skiemu. Wśród biał-go dnia popełniono czyn (roz
wód) straszliwie nielegalny*.

śtoiet tak się wyraża: „Postępek króla Mi
lana znalazł jnż godne ocenienie wszędzie, gdzie 
istnieje sprawiedliwość i bezstronność. Toraz z ró
żnych stron pojawiają się wiadomości, dowodzące, 
że sąmowita króla nie cieszy się uznaniem nawet 
" wStay'* liftifc 6hn- -powinniby pochwalać.
Z wyjątkiem kilku dzienników niemieckich i ao- 
strjarkich, cała prasa europejska,!) potępia postę
pek króla serbskiego, jako objaw brutalnej samo
woli. To iuż rozerwane małżeństwo króla Milana 
uznawane będzie tylko przez niego samego i jego 
stronników. Dla całego zaś świata prawosławnego 
rozwód pary serbskiej nie istnieje*.

Echo dążeń rosyjskich odzywa się także w 
Serbii, a mianowicie w radykalnem piśmie Odie- 
ku, które z całą zaciekłością uderza przy każdej 
sposobności na szefa gabinetu Mikołaja Christieza 
i rządy postępowców, pomawiając ich o posługi
wanie się tylko systemem szpiegowskim i prowo
kacyjnym. Manifest króla zmusił jednak i to pi
smo do uznania patrjetycznyeh zamiarów korony. 
Wydań.e manifestu poczytuje Odiek za wypadek 
wielkiej doniosłości, szeregujący się godnie obok 
innyeh wypadków, ważnych dla przyszłości Serbii, 
a główny nacisk kładzie na słowo królewskie, 
mocą którego wolność wyborów została zape
wniona.

Manifest został w ogólności bardzo przychyl
nie przez Serbów przyjętym i wywarł na nich 
niepospolite wrażenie. Do Pol. Corr. piszą z Bel
gradu, że wobec poprawy stosunków publicznych, 
jaka juz dotychczas przez Christieza osiągniętą 
została, można zwołanie wielkiej skupezjuy i pro
jektowaną rewizję konstytucji uważać za środki, 
odpowiadające potrzebom chwili. „Przeważna część 
ludności — pisze korespondent — odwróciła się 
jnż od radykałów, nabrawszy przekonania, jak 
bardzo ładzili ją  niesumienni agitatorowie i o ile 
ta zmiana usposobienia, w połączenia z poważne- 
mi nsiłowaniami rządn, do polepszenia ekonomi
cznych stósnnków kraju się przyczyniła. Wśród 
takich warunków mógł się król z całym (pokojem 
zdecydować na zwołanie wielkiej sknpezyny, gdyż 
zupełnie nsprawiedliwionem wydaje się przypusz
czenie, że owe skrajne żywioły, które dotychczas 
wszelką pożyteczną działalność reprezentacji serb
skiej adaremn-ały, nie znajdą już miejsca w zwo
łanej obecnie wielkiej sknpezynie*.

Echa sejmowe.
II.

Nie tylko w sejmie samym, w gronie po
słów, lecz co gorsza, poza sejm, w szeregi wybor
ców rzucone zostało przez pewną frakcję Rusinów 
nieszczęsne has’o o „cudzych lndziacb“ . Nie bez 
boleści i geryczy podnieśliśmy je w chwili, gdy 
nieszczęśni jego wynalazcy zwoływali wiec ludo
wy, aby dalej onnć zgubną teorję „cudzych lu
dzi*. Może być, że silne namarkowanie przez nas 
tej zdrożności krajowej przyczyniło się, iż inieja- 
torowie zjazdu nie nacisgali jnż struny tak dra
żliwie, jak pierwotnie było zamierzonena ; ie je 
dnak głęboko nieszczęsne to basło zadrasnęło ser
ca nietylko Polaków lecz i rzetelnych prawdziwie 
Indowych Rusinów — dowodem tego gorące, a 
czytelnikom naszym znane przemowy ks. Ko
walskiego.

Dziś, bez rozdrażnienia, powracamy jeszcze 
raz do tego tematu i pragn.emy polityczną jego 
doniosłość na zimno rozebrać.

Gdyby nam Rnś była obojętną, gdyby imy 
nie odczuwali głęboko potrzeby pielęgnowania te
go związku Rusi z Polską, który dzieje wytwo-
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II.
Obudził się leśnym odurzony zapachem. 

Z wionącym instynktem wiedziony, serwał kilka 
listków W rozposeieraiącem się a t do jednego 
mszystego posłania yerbp buena, smakiem nieco 
jagody przypominającej, i głód trochę niemi za 
spokoił. Promienie słońca igrały ŵ splecionych 
nad nim gałęziach, pówiódł po nieb leniwym 
wzrokiem i zdrzemnął się znowu. W tym rozko- 
sznym stanie półnśpienia usłyszał lekki szelest 
suchych liści, pokrywających brzeg jamy, w któ
rej apoczywał. Coś się ruszało powoli, uważnie, 
niby skradająco się po rewolwer, leżący na brze
gu. Czy nie wydra powraca ? Rozbawiony tą my
ślą Lance pozostał niernebomie, czekając, co dalej 
nastąpi. Wkrótce powtórzony, wyraźniejszy szelest 
rozbudził go zupełnie; otworzył oczy i ujrzał na 
wpół w mchu ukrytą, sięgającą po rewolwer ludz
ką rękę. W szybkiem rzneonem na nią spojrzenia 
wydała mn się małą i piegowatą. Uchwyciwszy 
ją  silnie, powstał i pociągnął do siebie opierającą 
się postać młodej dziewczyny.

— Puść mnie 1 — wołała zawstydzona bar
dziej, niż przestraszona.

Spojrzał na nią. Drobna, mała, z chłopięcym 
składem piersi i ramion, nie mogła mieć więcej 
nad lat 15. Zarumienioną jej twarz i szyję pokry
wały ciemne, do ziaren szrociny podobne piegi, 
dochodzące aż do oczu; dziwny nadawały wyraz

jej dużym, szarym, pocętkowanym źrenicom. 
Szczególną jednak uwagę zwracały na się włosy, 
kolorem szerść jelenią przypominające, mieniące 
się w bledsze odcienia, na wierzchu głowy do naj
jaśniejszego blond dochodzące; zapewne zbladły 
tak od promieni ałonecznych. Krótka spódniczka, 
z której wyrosnąć musiała, nkazywała nóżkę kształ
tną i małą, odzianą w cerowaną troohę ciasną 
pończoszkę.

Przetrzymawszy nieco jej rękę, Lance opu
ścił ją  wesoło.

Dziewczyna pozostała na miejsca, przyglą
dając mn się zmięszanym nieco wzrokiem.

— Nic się nie boję — odrzekła — bądź 
spokojny, nie ncieknp.

— To dobrz« — odrzekł Lance z »yrazem 
zadowolenia na t*arzy —  ale czemu sięgałaś po. 
mój rewolwer?

Milczała zarumieniona, nóżką grzebiąc zie
mię z pod wystających n stóp drzew korzeni. Po 
chwili oz wała się ze spnszczonemi weiąż oczami:

— Chciałam go nkryć przed tobą.
—  Przedemną? Dlaczego ?
— O, wiesz dobrze dlaczego.
Z twarzy Lance’a widać było, że ją zrozu

miał, zbył ją jednak milczeniem.
— Nie wiedziałam, czomu się ukrywasz — 

przemówiła, spoglądając znów na drzew o; a rzu
ciwszy ukośne z pod jasnych rzęs na Lance’a spoj
rzenie, dodała:

— I nie widziałam twej twarzy.
Zręcznie rzucone, ostatnie te słowa, zdra

dziły kobietę. Krew uderzyła do twarzy przestęp
cy, zmięszał się na chwilę.

— Więc sądziłaś — spytał —  ie  zdołasz 
uchwycić mój rewolwer, zanim się obejrzę?

Skłoniła głową twierdząco. Poczem podniosła 
odłamaną gałęź orzechową, zarzuciła ją  na plecy, 
a trzymająo oba jej końce w dłoniach, wydęła 
piersi, rozciągając ramiona i dając tern dowód sil
nego misknlarnege rozwoju.

— Może go weźmiesz teraz ? — spytał Lan
ce, podając jej rewelwer.

— Nie pierwszy raz widzę rewolwer — od
powiedziało dziewczę, uchylając się od podanej 
sobie broni.

U mego ojca jest podobny, a brat mój
miał ich dwa, gdy był o połowę mniejszym ode-
mnie.

To mówiąc, spojrzała na nieznajomego, chcąc 
d08trzedz wrażenia wywołanego wiadomością o 
przyzwyczajeniach jej rodziny do broni. Nieba
wem znów go zagadnęli1 :

— Po coś jadł tę trawę ?
— Traw ę? — spytał Lance.
— A no tę — rzekła nkaznjąo gerbę bueng.
Lance sie roześmiał.
— Głodny byłem —  rzekł, i poirzucając 

srebrną do córy monetę, d o d ał:
— Jak myślisz, czy mógłbym dostać za to 

śniadanie, m«żeby ci sie jeszcze co z tego okroiło ?
Nieśmiało i ciekawie zarazem spojrzało dziew

czę na pieniądz i na jego właściciela.
— Sądzę — rzekła —  że ojciec mógłby cię 

nakarmić, gdyby chciał. Ale jak  zwykle nie ma 
go w domn od rana. Włóczy się. A no spróbój.

—  Wolałbym, żebyś ty spróbowała! — od
rzekł. Nie mogłabyś mi ta przynieść śniadania?

Dziewczyna odeszła kroków parę i spuszcza
jąc oczy, spytała go z uroczym pełnym nieśmia
łości i zuchwalstwa zarazem uśm iechem :

—  Więc się istotnie ukrywasz?
— A no tak, niby zgadłaś... nkry wam się — 

zaśmiał się Lance obojętnie.
— Należysz może de partji Mac Carty’ego?
Nie bez pewnego moralnego zadowolenia

npewnił ją  Lance Harriot, ie  nic nigdy nie miał 
wspólnego z bandą rozbójników, znaną w okolicy 
pod nazwą bandy Mac Carta.

— I nie jesteś jednym ze złodziei, co ogra
bili osadę Henderson’a ? Bo to widzisz nie ma tn 
schronienia dla podobnych zuchów.

— Nie, — zaprzeczył Lance wesoło.
— Aniś tym zuchem z Santa Klary, który 

zbił żonę na śmierć ?
Lance i temu zaprzeczył posądzeniu. Nie 

zupełnie miał wprawdzie czyste c> do stosunków 
matrymonialnych snm ienie, lecz nie obciążały 
go gwałty fizyczne; szło zresztą zawsze o cu
dze żony.

Dziewczyna, zawahawszy się jeszcze chwil
kę, rzekła krótko:

— W takim razi* chodź zo mną.
— Dokąd? — spytał Lance.
— Do osaiy, — odpowiedziała fnokomie.
— Więc mi tn nic do j e dz en ia  Die p r z y n i e 

s i e s z  ?
Nie, tam ci dadzą co przekąsić.

— Zanom masz, że wolałbym może tu pozo
stać. — ztiuważrł Lanie.

— Wiec zostań — odparła chłodno — wiedz 
tylko, ie  ojciec zaknpił te lasy. i że się la la  
chwila zjawie może. Na jednoby ci tedy wyszło, 
spotkać się z nim tn, czy w osadzie.

Na twarzy Lance’a ukazał się uśmiech żar
tobliwy, który musiała dostrzedz dziewczyna, gdyż 
spuściła nagle oczy, widocznie zmieszana i nie
zadowolona.

— Idźmy tedy, słażę ci, — rzekł Lance we
soło, podając jej ramię.

Nie przyjęła ofiarowanego sobie ramienia i 
mierząc go wzrokiem wystraszonego źrebięcia, 
zaw ołała:

— Jddaj mi wpierw pistolet 1
Oddał go jej z wzrastającą wesołością. W zię

ła broń z powagą , zarzucając ją sobie jak fuzję 
na ramię.

— Idź naprzód, — rzekła.
Lance wyprzedził ją z uśmiechem.
—  Jak  więźnia mnia prowadzisz, — zau

ważył.
— Idź i nie dziwacz się w ięcej,— odparła.
Rnszyli w głąb lasn. Na raz przyszła mn

myśl żartobliwa udania ucieczki, dla spróbowani 
jak w podobnym razie pocznie sobie dziewczyni 
Wstrzymał się jednak. „Poczęstowałaby mni 
wystrzałem*, pomyślał z zachwytem.

Gdy doszli do podnóża góry, stanął, pytajs 
o drogę. Ukazała mn wierzchołek góry i dróżk 
wiodącą w stronę przeciwną tej. z której dochi 
dziły go były przedtem głosy. Śród głoaów tvc 
b y ł, teraz go poznał, głos dziewczęcia. Minę 
gestv.ini i weszli na ścieżkę, zniżającą się w ws 
wóz, wiodacr do doliny

— Czrmn obchodzisz drogę? — spytał Lanc
— Nie obchodzimy jej zwykle, — odpowii 

działa, — krótszą mamy ścieżkę.
— Kędy?
— Wieleby o tem cadać, — odrzekła sneh
— Jak ci na i n i ę?  — spytał po chwil 

schodząc do wąwozu.
— Flio.
— Jak ?
— Flip.
— To nie imię, to przezwisko, pytam cię

imię?
— Flip.
— F lip? Czy nie w skrócenin Filipina?
— Nie Flipper, ale F lip , mówię c i, — oi 

parła, wpadając w nowe milczenie.
— A mnie nie pytasz o moje nazwisko ? - 

spytał Lance.
N;e obdarzyła go zaraz odpowiedzią.
— Czyś nie ciekawa wiedzieć, jak się ni 

zywam ?
— Ojciec cię pewnie o to spyta — rzekła- 

wówczas będziesz mógł zmyśleć, jakie ci się pi 
doba imię.

Morderca oniemiał; zachwrcała go co ri 
więcej.

— Radzę ci jednak, — ozwała się po eh w: 
z odcieniem nieufności w głosie, — mnie się r 
ezej trzymać.

(C. d. n.)
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GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia  1. Listopada

rzyły — gdybyśmy nie upatrywali politycznej ko- wnym dowodem jest właśnie poiel ks. Kowalsk
niaozności ściślejszego jeszcze zadzierżgaaia bra 
tnick węzłów w imię wspólnej przyszłości — mie
libyśmy politykę gotową: majoryzowauie. Słuchać 
żalów, ale milczeć i robić swoje — aiweuzyć 
wszelkie zawiązki narodowych usiłowań i bić prze
wagą cyfr i inteligencji — zmuszać do milczenia 
i wciskać żywioł polski wszędzie tam, gdzie wpływ 
mógłby być praez żywioł ruski wyzyskanym — 
to byłaby niewątpliwie najwygodniejsza polityka 
silniejszyok, a silniejszymi jesteśmy niezawodnie.

Leci polityka taka, w duchn odświeżonej 
przez Bismarka teorji siły przed prawem, nie 
jest i nie meże być polityką Polaków, ani z ieh 
wrodzonego usposobienia ani z tradyeji dziejowej. 
I  wbrew wszelkim oskarżeniom twierdzimy śmia
ło, źe w Galicji nie była ona nigdy taką.

Jedynym naszym drogoskazem w stosnnkn z 
Rusinami jest i może być tylko ciągłość idei dzie
jowej, I krystalizuje się ona w tych dwóch przy
kazaniach : s t o p n i o w e  p o d n o s z e n i e  R u 
s i n a  p o z i o m  b a r d z i e j  e y w i l i z a c y j -  
n i e  r o z w i n i ę t e g o  ż y w i o ł u  p o l s k i e g o  
i o e h r o n a  j e j  p r z e d  s a t o n i ę c i e m  w 
p a a r e s y j s k i m  d e s p o t y z m i e .  Ta dziejo
wa zasada starszą jest od §. 19. obowiąznjącej 
nas obecnie konstytucji, i wiąże nas silniej od 
wszelkiek późniejszych poatanewień.

Myliłby się jednak, ktoby sądził, ie  między 
ową dziejową zasadą a ehętnem zgadzaniem się 
na wszystko, czego się jakiemukolwiek Rnsinowi 
zachoe, istnieje jakakolwiek wspólność. Pier- 
w isa jest wjtyezną rozumnej polityki, o b o w i ą 
z u j ą c e j  o b i e  s t r o n y  — drugie bezmyślną 
słabeśeią, o tyle karygodną, że naraża przekazaną 
nam dziejami wspólność narodową. Ani nam tu 
w Galieji, ani żadnemu innemu odłamowi dawnej 
PoUki nie wolno wchodzić na koncesje dalsze, niż 
te, które z dziejów dadzą się wjsrcować. Nie wol
no nam zatem ani chcieć tępić Rusinów, ani się 
ich wyrzekać na cijjąkelw iek inną korzyść i tem 
samem pomagać im do oderwania się od pnia 
wspólnego. Jedyną podstawą naszego z nimi po
stępowania może być tylko wapólne pożycie, wspól
na praca na wspólnym grnncie, nierozerwalność 
stosunku, uświęconego wiekami.

Jak ie  wobec tego wyglądają owe wykrzyki 
wania na „cudzych ludzi* ? Czy one mają zasa- 
dnieaie w dziejach, czy są wyrazem przyohodzącej 
do świadomości idei Indowej ?

Gdyśmy krzyk ten buntowniczy surowo skar- 
eili, starali się wjnalazcy jego krok swój uspra
wiedliwić. I  w jakiż to sposób ? Twierdzili, te 
myśli ich i dąienia nie są tak złe jak się wyda
ją , le  oni w gruncie rzeczy ehcą zgodnie Jak de- 
tąd pracować, ale że im wytykanie ucisku ze 
etrony Pelaków jako , cudzych ludzi* jest ze 
względu na najbliższe wybory do eejmu po- 
triebne.

Trudno dać wiarę 1 Czyż więc istotnie tylko 
w Imię wojny krzyżowej przeciw Polakom jako 
.eidzym  lndsiem* mogą dotychczasowi menerowie 
rnsey być napowrót do sejmu wybrani? Więc 
albo dążenia separatystyczne podminowały jnż tak 
dalece całą Rnś, albo tylko w mózgach prewody- 
rśw edźwlereiedla się tak olbrzymio widmo Rusi 
odrywającej się ed Polaków. I w pierwszym i 
w drugim wypadku wymaga sprawa bacznej czuj
ności — i w pierwszym i drugim potrzeba zmie
nić dotychczasową taktykę w traktowaniu sprawy 
ruskiej.

Bądźmy otwarci. Coby źrebili Rusi ni, gdyby 
się mogli oderwać i ederwali od Polaków? Czyż 
jest choć jeden między nimi tak naiwny, któryby 
twierdaił, że rezwój cywilizacyjny lndn ruskiego 
jeet jnż dziś tak i, i t  dozwoliłby mu stanowić od
dzielną grupę narodową? Czyż śmiałby ktokol
wiek z nieb utrzymywać, ie właśnie dziś, w wiekn 
aglomeracyj rasewyeb, byłaby chwila stosowna, 
aby oni eddzielne pań*twe narodowe utworzyli? 
Nie, nie ezekałeby ich nic innego, tylko zagar
nięcie przez Resję, utonięcie poproitu w morzn 
panroeyjskie^. Trudno przypuścić, ażeb; wy
kształceni Rusini nie widzieli tego równie jasno 
jak my; jeśli więc mimo togę dążą do coraz dal- 
ezege edrywania się od Polaków, to dążą świade 
de łąosneśoi z Rosją i o to ich pospolicie głos 
ludu, pomawia.

Albo więc pezoetajocie nadal w nijściślej- 
eiej łączności dziejowej z Polakami i s kateli- 
eyzmem, albo szukacie rasowej, religijnej i poli
tycznej łączności z Resją — tertium non datur.

Nie chcemy tej drugiej alternatywy trakto
wać z oburzeniem albo wołać zaraz o zdradę 
staną Owszem, mówmy o niej chłodno. Jakąż to 
ehwilę polityczną obierają rzekomo ruscy prewo- 
dyrowie do tej polityki rasowej? Oto chwilę, 
w której różne plemiona słowiańskie — te same, 
eo niegdyś tylko w Rosji zbawieuie swe upatry
wały — dziś z własnej inicjatywy, po cierpkich 
doświadczeniach, ze wstrętem od caratu się od
wracają. Tak czynią Bułgarzy, tak czynią Serbo
wie, tak czyni właśnie dzisiaj wybór najświatlej
szych umysłów tej jędrnej Rusi, której jest Kijów 
macierzą —  i tylko nasi pseudoruscy prowodyro- 
wie uważają za rzecz stosowną odgrzewać poli
tykę, którą już inni zarzucili. Jeżeli to czynią 
Dobrjański lub Żivny dla miłego im rubla — 
te nie dziwota — lecz jeśli na tę śliską a dziś 
tak politycznie płytką drogę schodzą ludzie, któ
rych przynajmniej o tak brudny motyw działania 
podejrzywać nie można, to dowodzi, że zmysiy 
trzeźwego sądzenia zaślepia w nich namiętność.

Czyż w takim składzie rzeczy można mó
wić o jakiemkolwiek paktowaniu z Rusinami w sej
mie lub po za sejmem ? Zaiste z tymi ludźmi, 
którzy się w sojmie za przywódców dzisiejszej 
Rusi wydają, nie ma żadnego układn możliwego 
— brak bowiem kardynalnej podstawy, tj. zezna
nia t . ish strony, że chcą nierozerwalnego, wspól- 
legu działania z Polakami jako braćmi, a nie 
„eudzymi ludźmi*. Cokolwiekby mówili i przy-

A więc tylko elemeuta tego kiernnku, tj. najbliż
sze ludowi lub wprost z ludu pochodzące, stać się 
mogą i stać się powinny wyrazem myśli i dążeń 
rnskiej ludności. I gdyby z takich żywiołów mogła 
być jakaś reprezeatacja złożona, gdyby było za
bezpieczenie nierozerwalności i najściślejszej wspól
ności działania, natenczas nio trzebaby zaiste ha
łaśliwego powoływania się na art. XIX. konsty
tucji — starsza od niej idea państwowa Polski i 
Rusi nakasywałaby zejść na drogę ustępstw, które 
w# wspólnych celach byłyby wskazane.

Przeciw „czużym ludiom* potrseba i nem 
zdrowego hasła na najbliższe wybory — potrzeba 
otwartego działania t czujności, ażebyśmy z jednej 
strony nie grzeszyli słabością faworyzowania zdra
dy na aaszej ciągłości dziejowej, z drugiej zaś 
strony, ażebyśmy doposaogll do wydobycia się na 
jaw zdrowych elemeitów z łona samego* ludn rn- 
skiogo przeciw fałszywym prorokom, którzy go 
bałamucą i sprzedają.

Z Rady państwa.
N» wezorajszem pusiegzeuiu Izby posłów we

szło sprawozdanie komisji budżetowej o pokryciu 
przypadającej aa Przedlitawię częśoi wojskowego 
kredytu 47 milionów.

Minizter Gautscb odpowiada na interpolację 
Witezioza w sprawach wyznaniowych.

Przystąpiono do wyboru wiceprezydentów 
Izby. C b l s s a e t z k y  wybrany pierwszym wice
prezydentem Izby 244 głosami na 274 głosujących 
(29 kartek było próżnych). Chlumetzky dziękuje 
serdecznie, przyrzeka przestrzeganie ścisłej przed- 
miotowości i dodaje, iż w duehu prezydenta za
chowa bezstronność i będzie strzegł godności Izby

Na wniosek Romaszkana przystąpiono na- 
tychmiazt do wyboru drugiego wiceprezydenta i 
wybrane Z e i t b a m m e r a  288 głosami na 278 
głosujących. Zeithammer dziękuje rów nieżj przy
rzeka przy przestrzeganiu ścisłej bezstronności 
działać zawsze dla honorn i godności Izby.

P . Grocholski otrzymał nrlop na dwa mie
siące.

Następnie rozpoczęły się dalsze obrady nad 
w n i o s k i e m  P e r n e r s t o r f e r a ,  dotyczącym 
sprawy nadużyć w szpitalu wiedeńskim. Zabiera 
głos dep. ksiądz E l e h h o r n , następca Schlóze- 
rera. Ponieważ jest to debint parlsmentarny nowo 
wybranego posła, ęisza panuje w Izbie i wszyscy 
słuchają uważnie jego słów. Eiehhorn jest wcale 
dobrym mówcą, organ głosu wyśmienity, gestyku
lacja wyraźna i dobitna. Nadużycia szpitalne uwa
ża tylko jako część tych smutnych stosunków so
cjalnych, które wymagają radykalsej reformy. Re
forma socjalna może być przeprowadzoną jedynie 
na zasadach chrześcianizmn. Mówca wyraził wre
szcie życzenie, ażeby służbę szpitalną pernczono 
zakonnicom. Po nim przemawiał P s c h e i d e n .  
Wreszcie przemówił P e r n e r s t o r f e r  zape
wniając, iż nie chodzi mu o skandale, ale o re
formy. Dowodzi ponownie, że komisja śledcza nic 
spełniła obowiązku swego.

W ostatniej chwili prawica zmieniła swe 
przekonanie co do tej sprawy i wniosek Perner
storfera, żądający przedłożenia aktów śledczych ko
misji budżetowej przyjęto, ale odrzucono żądanie, 
iżby komisja zdała w jak najkrótszym czasie z do
chodzeń swych sprawę. W ten Bposób „ubija* się 
niemiłe kwestje.

Wniosek Rosera dotyczący reformy po
stępowania drobiazgowego przydzielono komisji 
prawnej.

Tymczasem odbywały się wybory komisyjne. 
Romaszkas przeczytał wynik nastę ujący: Do ko
misji giełdowej wybrany Gasser. do komisji bn- 
dżetowej Deym, do komisji kolejowej Fischer i 
L ai, do komisji prasowej Swoboda, do komisji ję
zykowej Kinsky i Pollak, do komisji dla reformy 
ordynacji wyborczej Łirchner i Kinsky, do korni 
«ji wojskowej Liechtenstein i Baernreither, do ko
misji cłowej Hiele.

Następne posiedzenie dziś. Na porządku 
dziennym kredyt wojskowy.

Lwów dnia 31. października.

Z aduszki. Dzień jutrzejszy poświęcony pa
mięci zmarłych, zwróci ku nim pamięć żywych, przy
pomni każdemu straty drogich osób, a ogółowi straty 
tych, co walcząc o jego dobro, polegli ozy to na 
gwarnem pobojowisku, czy wśród cichej, mrówczej 
prasy.

Wedle prastarego zwyezaju podążą znów liezne 
tłumy na cmentarze, aby n mogił złożyć swój żal i 
dowody pamięci; Kościół zaś ze swojej strony przy
czyni się modłami do prośby o zbawienie dusz nie
boszczyków.

Piękny to zaprawdę zwyczaj ów hołd składany 
zmarłym, łączący ich ciągle nowemi węzłami pamięci 
ze światom żywych, który uzupełniany z jodnoj stro
ny przyrostem, z drugiej strony mogiłom dostarcza
codzień nowyoh mieszkańców.

Mrą jedna pokolenia, następują inne, ale w nie
skończoność przeciąga się ów węzeł pietyzmu 1 pa
mięci, nawiązywany silniej niż kiedykolwiek w dniu 
przez Kościół do tego ustanowionym.

U naB zwyczaj odwiedzania grobów należy do 
prastarych tradycyj. Nia usunęły go długie wiaki, 
smiany społeczne i cywilizaayjne i nigdy go toż nia 
usuną; zwyczaj to bowiem oparty >a poczuciu tkwią- 
cem w naturze ludzkiej i jako takie wyższem ponad 
wszelkie przewroty...

Święto umarłych ma jeszcze i tę doniosłość, że
zwracając myśl ku przeszłości, odsłania nam w siej 

rzekuli, wierzyć im nie można, skoro kardynalną j zasadiicze prawa życia jednostek i życia dziejowego, 
podstawę polityki krajowej z pod nóg postradali. I Prawa te saś megą tylko pokrzepić cierpiących ży- 
A jeśli owym prowodyrom potrzeba było „cu- wyoh, mogą tylko podnieść upadłych ua duchu, jako
dzych ludzi* jako hasła przedwyborczego — nateu- 
ezs hasło to jest i dla nas skazówką, co czynić 
nal-ży. Wynalazcy „cndzych lndzi* są niemożli
wi i dla nas i dla monarchii, która zgodę różno
rodnych plemion zapisuje dziś na sztandarze j 
Bwych rządów — wynalazcy owi powinni więc 
nstąpić miejsca innym odcieniom ruskiego ży
wiołu, które wierniej odzwierciedli myśl i dąże- 
■i* ludu.

Lecz gdzie sięgnąć ? W wytwarzającej się 
inteligencji ruskiej, jak w każdej młodej inteli- 
gsucji, pojawiają się kierunki chorobliwe, oder
wane, nu  liczące się z dążeuiami ludn, bo nie 
mająca ich ds gruntu i drwiące w ogóle z idei 
narodowości. Są to prądy socjalistyczna, anarchi
czne, są doktrynerzy, prześcigająey e całe wieki 

om am y rozwój społeczeństwa. To nie reprezen- 
ci ludu. Poza tem są Rusini-biurokraci, jakich

DAhJf.w® W n ^ m kien?Qku Jeat właśnie p. Adolf
d z ia łan i*  * P°siadaij} j«dn*t tylko sprężynę 
działania — nienawiść. Że jednak są i inne, pra-
* narodowo-konserwatywne,

głębi ludn wynurzające się żywioły, tego wymo-

dowód istnienia sprawiedliwości wyższej, karzącej 
pychę i złeśó, a nagradzającej ciche lub niezasłużone 
cierpienie.

* N a m ie s tn ik  h r .  K a z im ie rz  B ad en i udzie
lał wezoraj licznych audjencyj. Pomiędzy innemi 
przyjmował przed pełudniem : ks. metropolitę Sylwe
stra Sembratowieza, profesorów uniwersytetu lwow
skiego z rektorem na czele, uczniów gimnazjum ru
skiego, szkołę weteryaarji pod przewodnictwem dyr. 
dr. Seifmana, gminę izraelioką itd.

* O dznaczenie. Dyrektorowi administracyjnemu 
kolei Karola Ludwika, radcy rządowemu, dr. Alber
towi Speil y. Ostheim, nadał cesarz order żelaznej 
korony trzeciej klasy z uwolnieniem od taksy.

* M ianow ania . Krajowa dyrekoja skarbu zamia
nowała poruczników, Tomasza Sameka i Rudolfa Zip- 
pera, adjunktami podatkowymi w XI. klasie rangi.

* Z u n iw e rsy te tu . P. Adolf Gross, rodem s 
Krakowa, otrzymał na uniwersytecie Jagiellońskim 
stopień doktora praw.

* A w ans lis to p ad o w y  w o b ro n ie  k ra jo w e j 
(etatu czynnego). Majorami w piechocie zamianowani

Wilhelm Fuchssa w Tarnowie i Jan Pirner w Sano
ku. Kapitanem I. klasy Albin Brumowski w Wado
wicach. Kapitanami II. klasy Jędrzej hr. Dzieduszy- 
cki w Przemyślu, Miecz. Filipowski w Żółkwi, Jan 
Marjanek w Stryju, Jak. Psnusiewicz w Kołomyi, 
Piotr Hriszka w Czerniowcaeh i Wojciech Kocurek 
w Złoczowie. Porucznikami: Fobus Altmann w Czor- 
tkowie, Józ. Fortner w Tarnopolu, Henryk Garois w 
Kotzmaniu, Henryk Sanejea w Stanisławowie, Wiktor 
Kunik w Rzeszowie i Emil Springer w Krakowie. 
Podporucznikami: Adolf Fritsch w Kołomyi, Jakób
Zdenek w Złoczowie, Mieez. Mieszkowski w T ano
wie, Maoiej Walwoda w N. Sączu i Zenon Śzołginia 
w Radoweaeh. W kawalerji obrony kraj. podporu
cznikiem Józ. Schimaczek uł. 3.

W etaeie nieczynnym : Kapitanami I. klasy Mik. 
Stobiecki w Stryju i Leon Ilnloki w Suczawie. Kapi
tanami II. klasy Franc. Reisinger w Krakowie, Edw. 
Rsgins w Radoweaeh, Karol Lang w Tarnowie. Po
rucznikami : Atyla Fiałkowski w Cieszynie, Ignacy 
Frank w Buczaezu, Franc. Markes w Przemyślu, 
Adam Fryda w Krakowie, Emil Stokera w Gródku, 
Jan Soukup w Buczaozu, Karol Behnel w Tarnowie, 
Robert Albrecht w Wadowicach, Eljasz Dimitrowicz 
w Gzernioweach, Ferd. Mayer w Jarosławiu, dr. Ma
lec Jan i Karol Jelinek w Krakowie, Ant. Syruczek 
w Kolbuszowej, Edm. Klimesch w Kocmaaiu, Wład. 
Jaworski w Buczaozu, Stan. Stefanewzki w Sambo
rze, Wład. Domagalski w N<ę-Sączu, Józ Lasarus w 
Rzeszowie, Arn. Wsgner w Sanoku, dr. Ernest Geli- 
nek w Suozawie, Israel Gruder w Gródku, dr. Stan. 
Starczewski w Gródku, Wiktor Herteux w Tarnowie, 
Oskar Lidl w Rzeazewie, Jan Tebiczyk w Samborze, 
Dawid Pines w Suozawie, Teod. Nacher w Samborze, 
A. Wiltsch w Czerniowcaeh, P. Wesaely w Kecmaniu, 
Ol to L-dinski w Krakowie, Aug. Payr w Jarosławiu, 
FI. Oertl w Krakowie, J. Kien w Rzeszowie, K. Rost 
w Kolbuszowej, Erazm Barąez w Samborze, Leon No
wicki w Gródku, Adolf Korber w Kocmaniu, Jnl. 
Napadjewiez w Stanisławowie, Franciszek Koziszek w 
Złoczowie, Józef Szonda w Suczawie, dr. Leen Grab- 
scheid w Buczaozu, Ars. Heidler w Czerniowcaeh, 
Wiktor Fiala w Ozcrniowcaeh, Kazimierz Zajączkow
ski w Żółkwi, Michał Szezepański w Kolbuszowie, 
Józef Mały w Kecmaniu, Maękus Dalf w Stryju, Ka
rol Riehter w Radoweaeh, Franciszek Hónig w Wa
dowicach, Edward Schólzig w Czerniowcaeh, Kon
stanty Mirenewies w Buezaezu, Roman Gutewski w 
Tarnopolu, Franciszek Fuks w Sanoku, Emanuel 
Reiss w Buczaezu, Otte Medwey w Krakowie, Alfred 
Reutter w Żółkwi, Kareł Paniczek w Suetawie, Ga- 
brjel Lindeman w Stanisławowie, Władysław Rauach 
w Jaresławiu, Ernest Firbas w Czortkowie 1 Antoni 
Rezniczek w Newym Sąezu.

W k a w a l e r j i  ebreny kraj. w stanie nle- 
ozynnym : Rotmistrzami H  klasy St, Stoiński, Wal. 
Neronowiez-Baworowski i Rebert Bayer; porucznika
mi : ks. Franciszek Auersperg, Władysław Oitroźyń- 
ski, Wilhelm Nowotny, Karol Neumann, St. Sozański, 
Adam Romer, Wład. Kemoroweki, Maks. hr Wrati- 
sław, Alfr. Górniak, Antoni Pogłodowski, Stan. Ba- 
ezyński i Antoni Besohina.

W etacie 1 e k a r z ó w obrony kraj.: lekarzami 
pułkowymi dr. Ignacy Obłoczyński w Samborze i dr. 
Łucjan Jacobi uł 1. Lekarzami pułkowymi II. kla
sy doktorowie: Józef Walezyński w Tarnewie, Cze
sław Górski w Krakowie, Wład. Geezigh w Sanoku, 
Wład. Węgrzynowski uł. 3, Natan WeiBstein w Ko- 
łemyl, Henryk Halski w Gródku, Wojciech Fijałkow
ski w Stanisławowie i Emil Lebedowicz w Żółkwi. 
Starszymi lekarzami: dokterowie Maks Dawidowiez 
w Czerniow^aoh, Ign. Januszkiewicz w Rzeszowie i 
Jakób Schapira w Kocmaniu.

Z ży c ia  to w arzy sk ieg o . W Tarnopolu od
będzie się 4. listopada ślub p. Fryderyka Flemiugera 
kapitana pp. 77, z panną Leonią Goldberg.

N a p o s łu c h a n ia  u cesarza był onegdaj eme
rytowany prezydent senatu w trybunale najwyższym 
p. Wierzbieki.

* Z m arli. Znany chirurg i profeser fakultetu 
medycznego w Petersburgu Bogdanowski zmarł 22. 
października, pedczas wykonywania amputaeji ramie
nia. Operacja jnż się była ręzpoezęła, gdy Bogdano
wski zirytowawszy się skutkiem niezręczności jednego 
ze swoich studentów, zemdlał. Po chwili powrócił do 
przytomności powiedział „muszę dalej eperowaó* i 
zbliżyć się chciał do stołu — w tem nagle upadł i 
po kilku chwilach żyeie zakońezył. Skonstatowane, 
że przyozyną śmierci był udar sercowy.

Metropolita Mostaru Leontjew Radułowicz zmarł 
25. paźdz. w swym pałacu.
* Śp. W a le r ja n  C zajkow ski, zmarły przed 

kilku dniami w stanie bezżennym, uezynił jeneral- 
nym spadkobiercą swoim dr. Jana Czajkewskiege 
i stworzył z sumy 100.000 złr. rodzinną fundację, 
aby nią uchronić od upadku swój własny ród szla
checki. Wypracowanie aktu fundacyjnego powierzył 
nieboszczyk swojemu bratu dr. Janowi Czajkowskie
mu i stryjecznym braciom p. Hipolitowi Czajkow
skiemu, prezesowi Rady powiatowej bobreekiej i dr. 
Robertowi Czajkowskiemu, tutejszemu adwokatowi, 
opiekę nad nią zdał na Wydział krajowy, a zarząd 
jej na ustanowić się mającą radę familijuą. Celem tej 
fundatji będzie dopomagać podupadłym bez własnej 
winy członkem rodziny Czajkowskich, dawać zapo
mogi na kszlałeenie się ich w szkołaeh, na rozpo
częcie jakiegeś praktycznego zawodu itp. Fńndacja 
ma być wieczystą, więc też na te cele będą używane 
jeno procenta od kapitału fundacyjnego.

Prócz utworzenia tej fundacji, zmarły obdarzył 
po 10.000 zł. wiele instytuoyj, klasztor św. Miło
sierdzia, szpitalik św. Zofii, zakład ciemnych i za
kład głuchoniemych we Lwowie, a podobną kwotę 
przeznaczył na szpital powistowy, mający powstać 
w Przemyślanach. Dla Ssylerza, majątku własnego, 
zapisał 5.000 zł. na założenie kasy pożyczkowej dla 
mieszkańców chrześeiańBkich tego miasteczka, dalej 
legaty na tameczny kościół i eerkwię, na ełtarz 
w Dublanach i na wiele innych dobroczynnych' ce
lów. Zbiór obrazów, szacowany na 18.000 zł. prze
kazał zakładowi im. Ossolińskich.

* B ru k i, b ło to , gaz i . . .  ta b l ic e  lo k a to ró w .
Mało które miasto w Europie ma tak wyborne bruki 
i chodniki jak Lwów, ale żadne za to nie ma takiej 
obfitości... błeta. Widocznie ci, którym to na sercu 
leżeó powinno, powiedzieli sobie: „Mamy znakomity 
bruk i... łaskę boską, która daje suszę, mróz cza
sami, a ozasami wielką zlewę, która gruntownie 
oczyszcza ulice*. Ale te nie wystarcza. Prześlicznych 
bruków i chodników nie widać pod grubą warstwą 
błota, naszego kochanego lwowskiego błota, lepkiego, 
kleistego i śliskiego. Człewiek, który przyjadzie do 
nas... z Enropy w lecie — podziwia śliczne tafle 
trembowelskiego kamienia, ale obcy, który nas na
wiedzi w czas słotny, dziwi się barbarzyństwu i nie
chlujstwu naszemn, brnie w błocie po kostki, gubi 
w niem kalosze, ślizga się i przeklina nasze po
rządki. A nie zdarzyłe nam się widzieć miasta, 
gdziehy perządek uliczny tak był zaniedbany, jak 
u naB, gdzieby tak wBzystko zdawano na weię bo
ską, a  nie na... zamiataczy ulic. A przecież to tak 
nie wiele kosztuje w porównaniu z wygodą, de ja
kiej mają prawo stali mieszkańcy, i ci, którsy tu 
bawią czasewo, a którzy sobie drwią i natrząsają 
się z naszej nieudolności.

Ale za to Lwów jest prawdziwem Eldoradem 
dla stróżów. Gdy gdzieindziej każą mu bez końca

zamiatać ulicę i chodnik przed jogo domom, u nas 
eała ezynneśó ogranieza się na polaniu ehednika 
w leele, a wyrąbaniu śniegn w zimie. Obie te czyn
ności sprawuje on z lwowską Dtetnie preeyzją.

Jeszcze jedno. Co się dzieje z obieoanemi tabli
cami lokaterów? Nowość ta — te jost nowośó dla 
Lwowa — była przedmiotem narad ejców miasta 
i poszła... w przepaść zapomnienia. Stróż w kamie- 
niey pokazuje się rzadko; chodzi na robotę lub uży
wa ge gospodarz na posełki — a gdy chcesz kogę 
wyszukać, tracisz duże ezaiu, aż wreszcie zbałamu- 
ceny, że poszukiwany nie mieszka w tym domu z pe 
wieśoią, wychodzisz eły, bo nie załatwiłeś ważiege 
interesu i dowiadujesz się nazajutrz, że dobrze by 
było... gdyby w sieni wisiała tablica lokatorów, bo 
byś nie potrzebował traeió drogiego ezasu, łazió od 
drzwi de drzwi i z uprzejmym uśmiechem zapytywać: 
„Czy tu mieezkn pan X.“ — i nie odchedził byś 
zbałamueony.

Ote nasze skromne życzenia, że pominiemy Już 
prośbę o zamiatanie miejzo na przystankach tramwa
je wych, by destió się tam można było nie narażająe 
się na obłocenie pe kestki i błaganie de tej ezęśei 
naszej władzy miejskiej, która ma cznwaó nad oświe
tleniem ulic, aby zapalano gaz ebsonie wcześniej, 
jak o godzinie 6 wieezorem, lub przynajmniej latar
nie pomalowane na białe, aby w ten epesób ochronić 
przeehedniów ed rozbioia się e ełnpy.

Miejmy nadzieję, że reform tyeh doczekają... 
dzieci nasze.

* W y d z ia ł C zy te ln i ak ad em ick ie j zaprasza
wszystkich akademików na wspólną wieczerzę (komers), 
która odbędzie aię z powodu rozpoczynającego się no
wego roku szkolnego w sobotę 3. listopada. Miejsce 
i czas zboru : Czytelnia akademicka (Rynek 24) godz. 
'/a do 9. wieczorem.

* Z arząd  k o le i p ań stw o w y ch  skonetatewał 
na podstawie dat statystycznych, że przeważna część 
publiczności podróżującej przez Stryj zwraca się ze 
Lwowa w kierunku do Krakowa i z powrotem, a pe- 
nieważ właśnie w tym kierunku jadący dotychczas 
musieli przesiadać się w Stryju de innych wagenów, 
więc z dniem 1. listopada b. r zaprowadza eię kurs 
pociągów wprost między Lwowem a Krakowem i z 
powrotem, wskutek czego jadący w tych kierunkach 
niepetrzebują zmieniać wagonów w Stryju.

* W ieczo rek  m u zy k a ln y  z przedstawieniem 
amaterskiem, odbędzie się 4. listopada w sali kasy
na miejskiego na dochód fundusza emerytalnego sto
warzyszenia młodzieży handlowej. W przestankach 
przygrywać będzie kapela „Harmonii*. Ceny miejsc: 
Krzesło 30 ot. Wstęp 20 ct. Biletów nabyć można w 
handlu pp. Dymota i Krimera; w dniu przedstawie
nia wieczorem przy kasie.

* W alne zg ro m ad zen ie  Towarzystwa „Bratniej 
pemoey słuchaczów wszechnicy lwowskiej*, odbędzie 
się w niedzielę 4. listopada o godz. 3. popołudnia 
w sali III. uniwersytetu.

B a ta lio n  pułku wadowiokieg# nr. 56 i bata
lion pułku tarnowskiego nr. 57 wracają s Bośnii w 
dniu 6. listopada br. i rozkwaterowane zestaną w Kra
kowie.

* B a r  ce sa rsk i. Cesarz udzielił z prywatnej 
swej szkatuły gminie Młynne, w powiecie lima- 
newskim, na budowę szkoły, zapomogę w kwocie 
100 złr.

* S ty p e n d ja . Wydział krajowy rozpisuje kon
kurs na następujące stypendja: 1) Imienia M. Ke- 
nieckiego pe 290 i 150 zł. wyłącznie tylko dla mło
dzieży pochodzenia polskiego, uczęszczającej na wy
kłady w uniwersyteoie Jagiellońskim w Krakowie, 
przedewszystkiem zaś i bezwzględnie dla krewnych i 
powinowatych śp. fundatora, jeśli takewi są nozniami 
rzeczenego uniwersytetu (z terminem do 15. liste- 
pada br ).

2) Im. Al. Egierskiege pe 215 zł. rocznie dla 
krewnych śp. fundatora pochodzących z Wojciecha i 
Katarzyny z Popielów Siedleckich, tudzież dla ich 
bezpośredniego i dalszego petemstwa, o ile petenei 
przekroczyli 7 rok życia i z dobrym postępem uezę- 
szezają do szkół publicznych (z terminem do 15. li
stopada rb ).

3) Im. Maksymiliana i Franciszka Ksawerege 
Siemianowskich po 100 zł dla wdów po nauczycielach 
szkół ludowyeh w Galicji naredewośoi polskiej lub 
ruskiej, bez względu na te, czy pobierają emeryturę 
lub nie z pierwszeństwem jednak dla wdów nie pe- 
bierająeych żadnej emerytury, między temi zaś dla 
takich, które obarczene są dzkómi (z terminem do 
1. grudnia rb.).

4) Im. Walentego Ryznerskiego po 132 zł. ro
cznie, wyłącznie tylko dla uezęszczająoyoh do szkół 
publicznych potomków Ignacego Ryznerskiego, brata 
śp fnndatera, tudzież dla petomków Anny z Ryzner- 
skich Wodyńskiej siostry fundatora, wreszeie gdyby 
takich nie byłe dla synów obywateli miejskich z Dem- 
bowca (z terminem po 15. listopada rb.).

5) Im. A. Dydyńskiego po 240, 300 lub 360 zł. 
rocznie z pierwszeństwem dla kandydata z rodziny 
fundatora śp. Antoniego Dydyńskiego, po nich zaś 
dla kandydatów z tej gałęzi rodziny Rosnowskich 
z której małżonka śp. fundatora poehodziła, a gdyby 
i tych nie było, wówczas kerzyitać mogą z fundaeji 
kandydaci pechodzenia szlacheckiego, a praedewszyst- 
kiem Dydyńsoy i Rosnowsoy (z terminem do 15. li
stopada br.).

6) Im. Andrzeja Żalchoekiege po 115 zł. 50 ct. 
rocznie, dla ubogiej ucząeej się młodzieży, synów 
szlachty polskiej, uczęszczających do Gzkół publicznych 
w kraju istniejących (z terminem do 15. listop. br.).

7) Im. Jana Towarnickiego dla krewnych lub 
imienników po 150, 200 lub 300 zł., dla innych 
kandydatów pe 120, 150 lub 200 zł. rocznie, a to 
stosownie do okoliczności, czyli obdarzany niem 
uczęszcza do szkół początkowych, średnich lub wyż
szych, przyczem oprócz krewnych i Imienników śp. 
fandatora, mają być uwzględnieni szczególnie syiewie 
ubogich mieszczan m. Rzeszowa, lub też niższych 
urzędników publicznych, krajowców, którzy przynaj
mniej przez 5 lat pełnili służbę w b. obwodzie Rze
szowskim (z terminem do 15. listopada br.).

8) Im Stupnickieh i Jankowskich po 300 zł, 
rocznie dla uczniów wydziału prawniczego lub me
dycznego uniwersytetu we Lwowie. Krakowi# i Wie
dniu, a po 200 zł. rocznie dla uezaiów szkół gimna
zjalnych, przyczem szczególnie uwzględnieni być mają 
kandydaci r iodzin spokrewnionych z fundatorem 
fz terminem do 15. listopada rb.).

* K o n k u rs . Krajowa dyrekcja skarbu we Lwo
wie rozpisuje konkurs w celu obsadzenia kilku posad 
bezpłatnych praktykantów przy galicyjskieh urzędach 
cłowych Kompetenci mają wykazać się świadectwami 
stwierdzającemu iż skończyli wyższe gimnazjum lub 
wyższą szkołę realną, albo też inny równorzędny za
kład. Po dwuletniej praktyce próbnej i złożeniu za
wodowego egzaminu, otrzymać mogą praktykauci tacy 
adjutum o rocznych 300 lub 400 zł.

* W d ep o zy c ie  p o lic j i  lw ow sk iej znajduje 
się pięć zegarków i dwie Brebrne paszki, poehodzenia 
podejrzanego, które pewien izraelita dnia 26. maja 
b. r. dał w tntojszym urzędzie ceohowań złota i sre
bra, do zaoeohowania, a mianowicie : złoty męski kry
ty remontoar, znaozony liczbą 23593; złoty kryty 
męski ankior ne 13 rubinach, znaczony liczbą 106015; 
złoty damski kryty remontoar, znaozony liczbą 20536 
i takiż oylinder znaozony liczbą 183191, wszystkie

zupełnie nowe, tndzież jeden stary złoty damski oy
linder, znaczony liczbą 15886, dalej srebrną pertmo- 
netkę tulskiej roboty, wewnątrz Diebiesko wykładaną, 
i srebrną wewnątrz wyzłacaną puszkę na cygareta.

* K uch e m ig ra c y jn y  rosyjekich żydów de 
Ameryki przez Galicję, objawiający się ed lat kilku, 
nietylke nie uatał ostatniemi ezasy, leez przeciwnie 
są wszelkie symptomata, iż ruch ten może przybrać 
jeezcze większe rozmiary. Nietylko żydzi emigrują 
przez Galicję, ale i niemieccy koloniści w poważnej 
liezbie. Dzieje się z tymi emigrantami, szczególniej 
żydowskimi tak, że wsiadłszy do pociągu na jednej 
ze itaoyj granicznych ped pozerem udania się de Ame
ryki, wysiadają oii na którejkolwiek staejl wewnątrz 
kraju i tu pozostają, nie mając środków utrzymania, 
przez ee stają się ciężarem ludności bez względu na 
wyznanie. Namiestnictwo zarządziło potrzebne środki, 
by takie indywidua w kraju nia zostawały.

* Samobójstwo aresztowanego. Przed trze
ma tygodniami przytrzymała lwowska policja 1 odda
ła sądewi byłego lokaja Jana Jasińekiego. jako pe- 
szlakowanego o nieprawne posiadanie biżuteryj, które 
sprzedać zamierzał. Jasiński przytrzymany przy tej 
sprzedaży, odrzucił od siebie wspomniane kosztowno
ści i usiłował uoiec; przytrzymany ponownie i do 
policji sprowadzony, zażył był w zamiarze samobój
czym pigułki, które miał przy eobie, jednak bez szko
dliwych skutków, gdyż były to pigułki homeopaty
czne. Sąd karny wypuścił wkrótce Jasińskiego na 
wolną stopę dla braku dowodów, iż zakwestionowane 
u niego przedmioty poehodtą z kradzieży; gdy jednak 
w kilka dni petem zgłosiła się właścicielka tych 
przedmiotów z doniesieniem, że zginęły jej one z zam
kniętej szafy w Ohladowie, gdzie i Jasiński zamie
szkiwał, zarządzono powtórne aresztowanie oskarżo
nego. W chwili wszakże, kiedy żandarm przytrzymał 
go w Ohladowie, zastrzelił się Jasiński z rewolweru, 
który miał przy sobie w pogotowia.

* W yka* śm ie rte ln o śc i we Lwowie w mie
ście zawiera następujące daty :

Lekarze nrejsey leczyli, ambulatoryjnie 1 w io- 
maeh prywatnych 1178 osób, w zrkładaeh miejskich 
90 osób, razem 1268 eheryah. Na ospę zachorowało 
6 osób, z aierpaia pozostałe 3, razem było w locze- 
aiu 9, z tych umarło 4 oseby. Na dyfterję zgłoszone 
19 chorych, z sierpnia pozostało 4, razem byłe w 
leczeniu 23. z tych umarło 10 dzieci, wyzdrowiało 
II , a 2 pozostało w leczeniu. Najwięcej chorych na 
dyfterję sprawdzone w 6, okręgu sanitarnym, pod
czas gdy w 5. nie zdarzył się ani jeden przypadek. 
Chorych na płonicę zgłoszono 21, z sierpnia pezo- 
itało 9, razem byłe w leczenia 20, z tyeh umarłe 
7. wyzdrowiało 17, a reszta pozostała w leozeniu. 
Płeniea pojawiła się we wszystkioh okrągach sani
tarnych, ale w żadnym nie rozszerzyła się na wię
kszą ileśó osób. Na czerwonkę zachorowało 122 esób, 
z sierpnia pozostało 52, razem byłe w leezoniu 175 
oheryeb, z tych umarło 26, ozdrowiało 101, a re
szta pozostała w leczeniu. Czerwonka panowała za- 
rówie we wszystkioh ekręgaeh sanitarnych. Podług 
zatrnduionia było na 123 chorych, 43 robotników, 
27 rękodzielników. 8 urzędników, 18 sług, 5 uczniów,
5 stróżów domu, 11 żołnierzy, a reszta niewiadome
go zatrudnienia. Na dnr brzuszny było w leozeniu 
29, a z tyoh zmarło 6 osób. Na dnr plamisty było
6 oherych w szpitalu 1 wszysey byli oboy.

We wrześniu nmarłe 302 esób, z tyeh 112 w
sspitalach, a 189 w prywatnych domach. Ogólny 
procent śmiertelności wynosił na 1 rok i 1000 mie- 
szkańoów 20 procent.

Podług rodzaju chorób zmarli: na brak sił ży
wotnych 5. ospę 4, płoniof 7, ksitnsiee 1, drgawki 
7, dławiec 2, dyftorję 8, Wodogłowie 1, zapalenie 
mózgu 12, udar 8, zapalenie narządu oddechowego 25, 
nieżyt płuc i eekrzeli 4, gruźlicę 49, dur 6. nieżyt 
żołądka 40, zapalenie kiizek 18, czerwonkę 26, eho- 
lerynę 3, zapalenie nerek 4, raka 8, kiłę 3, zgorze
linę 2, wadę serca 6, uwiąd starozy 17, śmierć 
gwałtowną 3, inne nie objęte niiiejszym wykazem 33.

Przypadków śmierei gwałtownej było priei 
strzał 2 (samobójstwo) przez uduszenie (dziecka) 1, 
razem 3.

* S tan  p o w ie trz a . Obserwatoijum szkoły poli
technicznej donosi 31. października :

Wczoraj przy wietrze zaehednim mżyłe w przer
wach przez całe popołudnie , do północy zaś i dziś 
rano padał deszcz, którego opad e gsdz. 8 zmierzo
ny wynosi 8 4 mm; niebo było zamglone, powletrie 
wilgotne i niespokojne.

Średnia temperatura doby była 10.0* C, naj
wyższa 14.0° O, najniższa 8 6° C.

Zniżka barometryczna znajdowała się w Wiel
kiej Rosji i wynosiła 735—740, zwyżka w zatoee 
Lyońskiej i wynosiła 775— 770; zniżka drugorzędna 
utrzymała się koło Islandji.

Stan barometru zredukowany do poziomu mo
rza był dziś o godz. 9 rano 758 mm.

Prognoza na dobę następną od 12. godziny 
w południe 31. października :

Wiatr z zachodu, średnia temperatura doby 
około 8° C, niebo zamglone, powietrze wilgotne, 
deszcz przerwami w obu następujących dobach, w 
drugiej opad znaczniejszy.

Z wyjątkiem kilku dni będzie pierwsza połowa 
listopada słotną, opady znaczne nastąpią mianowicie 
w pierwszym tygodniu. Średnia temperatura będzie 
wyższą od 2* O.

* Jutro, d. 1. listopada: W s z y s t k i o h  św. 
— św. Ar  t y m ija.

— N ow y g m ach  poczty i telegrafów w Krako
wie jest na ukończeniu; obeenle pracują Włosi nad 
ułożeniem estateeznem pesadzek mozaikowych, a ite- 
larze nad ułożeniem posadzek w salach telegrafu 
i rządowego telefonu. P j zenieuenie biór nastąpi sta
nowcze 1. kwietnia 1889. Gmach imponuje wysoko
ścią i ehsiernością sal, znakomitym podziałem biór, 
które mają pełne światło dzienne, ogrzanie centralne 
i obizerne ganki i przedsionki dla publieznośel.

— Do gejinn b u k o w iń sk ieg o  wybrany został 
30. października z grupy mniejszych posiadłości Su- 
czawa-Radowce-Kimpolung w miejsce Żstty p. Rosie
wicz 403 głosami na 404 głosujących.

— Z B udapesz tu  donoszą, że d. 29. bm. wy
szedł dosłowny przedruk pamiętnika ces. Frydryka, 
z Deutsche Rundschau, nawet z glessami tej re
dakcji. Nakładowa firma występuje po raz pierwszy 
i niewiadome, czy przedruk jest uprawniony, tj. czy 
go dokonano za wiedzą wydawców D. Rundschau.

— W n ieb ez p iecz eń stw ie  ży c ia  znajdował się 
w tych dniach sędziwy kardynał Haynald w Psszcie. 
Pedozas przejażdżki za miastem spłoszyły się konie 
u powozu dostojnika Kościoła i w szalonym pędzie 
biegły dłuższy ezas gościńcem, a w ksńcu poszarpa
wszy szleje skręciły na rów, gd/ie powóz się wywró
cił, a kardynał wypadł na nasyp. Nieprzytomnego 
podnieśli służący i odwieźli do pałacu. Wezwani nu- 
tychmiast lekarze orzekli, iż kardynał na szczęście 
nie edniósł znaczniejszego obrażenia.

— J e n e r a ł  fe ld m a rsz a łe k  M oltke obchodził 
w piątek 26. października hr. 88 reeznieę urodzin. 
Sędziwy wódz przyszedł na świat w r. 1800 w Par- 
ehim w Meklemburskiem. Meltke ebchedził swoje 
urodsiny jak zwykle w ostatnich latach w dobraeh 
swoioh Kreisau na Ssląskn w odosobnieniu.
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— W  sp raw ie  k ró la  w irtem b e rsk leg o  otriy- 
Muje N. Fr. Presse kersspondeasję z Stuttgartu, 
które) autor sadaje kłam podniesionym przez Miinch. 
Hachrichten pegłosksm, twierdząc, iż pedsjrzywany 
o zgubne dla króla maohinacje Woodcook jest pra
wdziwym opiekunem króla i nio depuóeił się ładnej 
z win jemu imputowanych.

— Jen. Banlanger, teściem. Jon. Boulanger 
Wydał 80. października za mąż ewoją córkę, Marce
lę. Wstąpiła ona w związki małżeńskie z b. ad:utan- 
Um swego ojoa, kapitanem łuawów, p. Driant. Po 
ślubie oyi ilnym wobec mera, odbył *ię obrzęd reli
gijny w kos* ile Saiut Pierre de Chail1 Przy wej
ściu i wyjściu z keścieła tłum urządził Boulangerowi 
hałaśliwą owację. Oblubienica otrzymała ze wszy
stkich stron Francji masy podarków. Jenerał dał 
swej córce sto tysięcy franków posagu. Kapitan ma 
drugie tyle osobistego majątku, a oprócz tego pensję, 
Wynoszącą 4000 fr. W parę tygodni po ślubie młode 
małżeństwo wyjadzie do Tunisu, gdzie kapitan Driant 
sbejmis napewrót swoje obowiązki.

— W Belgradzie wywołało wielkie wrażenie a- 
resztowanie licznych nowowieroów (Nazareńozyków), 
które nastpiłe podczas nabożeństwa na podstawie za
kazu odbywania tajnyoh zgromadzeń. Pomiędzy are
sztowanymi znajduje się bardzo wielu poddanych au- 
strjaeke-węgierskich z Banatu i Syrmii, zkąd sekti 
ta się dostała. Nowowiercy wzbraniają się edbywaó 
służby wojskowej, gdyż noszenie broni jest u nich 
sakazanem. Sekta ta jest silnie rozgałęzioną w Serbii.

— Skutkiem katastrofy pod Grassano ma 
Specjalna komisja teohniozno-geologiezna zrewidł wad 
dokładni# wszystkie linie kolejowe włeekio. Rewizję 
Nzpoezęto już. mianowicie od linii Udina z Pentebu.

— W za k ła d z ie  k a rn y m  w O rbeteH o we 
Włoezeeh podnieśli bunt więźniowie. Zarekwirowane 
Wojek# muei do uiyó broni i zraaił# ekoł# 30 bunto
wników. Także wielu dezoroów jeBt rannych.

—  Rezultat balotowanla. Na eetatnioj kenfe- 
rtneji ceearekiej akademii wejenno-medyczne) w Pe- 
tereburgu przy baletewaniu ce do prefeaora Mierze- 
Jewekiege, Pelaka, który wyełużył już lat 85, sza- 
ńewny jubilat otrzymał 22 głoey przychylne na 23 
głeeująeyeh, nadal więe na katedrze pozostaje. Re- 
łultat ten jeat dewedem pewszechnego uz_ inia, ja
kiem się cieszy prof. Mierzejewski w kełaeh peters
burskich.

— Małżeństwo. Journal de Spaa denesi, ł# 
laureatka na kenkurele piękności, panna Delresa, .a- 
fęozyła się z jakimś zamężnym Pelakiem. Nazwizko 
nieczytelne.

— W ystaw a p taków  otwartą została w Berli
nie. Liczba wystawców wynozi 61, a ekazów *848 
s Niemiec, Czech i Wiednia. Zagranicznych ptaków 
jest 1490. Są tam bardzo ładne ekazy.

—  Śniegi. Jak donoszą telegraficznie z Syeylii, 
pada tam ed kilkn dni bardzo obfity śnieg.

—  Złoty medal pamiątkowy przTwiózł cesarz 
Wilhelm ze zwojej rzymekiej podróży. Krótke przed 
Wyjazdem med 1 ten wręczył uroczyście oesarzowi 
król Humbert. Napis na medalu, zaopatrzonym datą 
roku bieiąeege brzmi: wOuglielmo I I  e Umberto I  
<k>nnvenncro in Roma affermando la fratellanza  
di due grandi naziom  nelle intangibili vitłoi t 
della civitta*. (Wilhelm U. 1 Humbert I. epotkali 
się w Rzymie, prz/czem (twierdzili zbratanie zię 
dwóch wielkioh narodów w nietykalnych zwycięstwach 
•jwilizaoji). Na medalu znajdują się 'm erunki ebu 
nsonarohów; w złoci# bity Jest tylk# w dwóeh 
Sffzemplarzaeh, z których jeden zatrzymał król Hum- 
hert dla zieble. Odlewy brenzewe medalu rozdane 
zeztały tylk# kilku wyzeke poztawienym eeebom.

— Zapomniane m iliony. Denoszą z Aten: 
Osebliwego odkrycia dokonał minioter-prezydent Try- 
kupig. Znalazł on w kasie mlnlsteretwa finansów 
50 grubych fascykułów papierów wartościewyoh na 
eum i 18 mil. draohm, które pochodziły jeiizoz# z po
życzki sfinanzowanej w r. 1838 przez Eotzzyldi i 
jeezeze w r. 1878 amortyzowanej. Znalazł tam także 
mnóstwo rulrnów złeta i kosztowny krzyż biekupi. 
Nikt ni# umie wyjaśnić tego odkrycia.

Teatr, literalna i muzyka
— R e p e r t o a r  t e a t r a l n y :  Dziś we średę 

„Mikado“ — We czwartek po południu „Baron cy
gański", operetka w 8. aktach Stra issa. — Wie
czorem „Lena" dramat Jasieńczyka. — W piątek 
„Matka rodu Dobratyńskich" (Die Ahnfrau), Grrill- 
parzera, trsgedja w 5 aktach. — Sobotę po rsz sió
dmy „Mikado". — W niedzielę po południu „We
soła wojna" operjtka w 3. aktach Straussa. Wie
czór „Matka rodu Dobratyńskioh". W poniedziałek 
„Drzemka pana Prospera" komedja w 4. aktach Fre
dry. Przedetawienie zakończy „Dziesięć oór na wy
daniu" operetka w 1. akcie Suppego.

  W t e a t r z e  r u s k i m  w Bali Frohsinu ode
grano wczoraj z powodzeniem dla uczozenia pamięci 
50 reezniey śmierci Iwaaa Kotlarewekiego, ojca no
wszej literatury ruskiej, tegoż operetkę „Natałka Poł- 
tawka", którą poprzedził prolog, napisany przez pana 
Iwana Franko a skierowany przeciw eyetemowi uei- 
sku, panującemu obecni# w Rosji, gdzie na ziemi 
ruekiej zakaz u nem jest ruski# słewo. Zakończyły „We- 
ezernyoi" Nietoiyńskiegc.

Onegdaj nie było nrzedstawienia w warsza- 
wskiem teatrze Rozmaitości. Rura gazowa bowiem, 
dostarczająca oświetlenia dla sali widzów, pękła. Wy
padkowi nie można było na razie zapebiedz w zu
pełności. Z obawy zatem, ażeby w razie nieposłu- 
szeńetwa gazn, nie nastąpił pepłoch w teatrze, p. Ła- 
dnowski. zawiadomiwszy publiczneśó ze sceny o za
szłym wypadku #dwołał widowi «ko.

Grywana obsenis z wielkism powodzeniem w 
Kemedji francuskiej jednoaktówka Teodora Banville’a 
„Le Baiser" (Pocałunek), wprowadzoną zostanie w 
sezonie bieżącym na repertuar sceny warszawskiej. 
Przekładu nowości tej na język poleki dokonał wier
szom M Gawalewicz.

W wiedeńskim teatrz* „ander Wioń* rospoezęła 
SO. listopada Sarah Berihardt zo * woj om towarzy
stwom cykl występów gośoinuyoh, obliezony na 14 

j przedstawień, jako Małgorzata Gauthier w Dumasa 
„Damie Kamtliowtj". Na prisdstawieniu tbtenym był 
cały dwór, a sala pomimo nadzwyczajnie wysokich 
cen była szczelnie zapełnioną, aprzedano wszystkie 
miejeca w orkiestrze. Pisma wiedeńskie podają, że 
Sarah Bernhard liczy obeonie 45 lat.

— B u d ż e t  Op e r y  p a r y s k i e j  ogłeezon# 
właśnie. Kontrakty obowiązują na eeson 8 do 9 mie
sięcy. Za ten czas pobierają tenorzy: Esoalais45.000 
franków, Jan Reszke 48.000 fr., barytenięei: Laeealle 
88.608 fr., Melehieedee 48.000 fr., Yerardi 45.000 
fr.; beeieta Reszke 40.000 fr. a Gresee 34.000 fr.; 
sopran.stka Dnfran 86.000 fr. a panna Lureau-Esea- 
lais 44.000 fr. a altystka Richard 50.000 fr.

Dochody od lipca 1887 do czerwca 1888 wy
nosiły w wielkiej eperze 1,941.524 fr. a wydatki 
1,980 766 fr. W zeezłym roku dochody przyniosły o 
200.000 fr. więcej. Wystawa opery „La dame de 
Monsereau". która zresztą nie miała powadzenia po
chłonęła 178 05S franków. Podobno sumy kosztowa
ły wystawianie baletów „Sardanapal" i „Ellintr". 
Od tego ozasu zaprowadzone więkezą oszczędność.

— P o m n i k  C h a m i s s a  w Berlinie edsłoulfto 
nroozyścio 29. listopada o gedz. 1. w południe na 
placn Montbijou. Odśpiewano okolicznościową pieśń, 
napisaną przez Juliusza Rodenberga, peoztm prze
mówił znakemity pawieśolopisars Frydryk Spislhagtn. 
Na tę przem wę odpowiedział presydsnt miasta Fero- 
kenbsek. Ptmnik wykonany został s marmuru prssz 
rzeźbiarza Mosera.

Dział ekonomiczny.
Sprawozdanie a targn zbożowego na 

Kleparzn. K r a k ó w d. 30. pażdsisrnika. Ani
koleją, ani furami nie nadeszły w ostatnim szasis 
znaczniejsze transporia zboża, a przecież usposo
bienie na dzisiejszym targu osłabło znaezuie, a 
sprzedaż była w ogóle trndną.

Ze strony miejscowych młynarzy widoczną 
była chęć obniżenia cen, a słabsze usposobienie 
za granicą i brak zlecefi do zaknpna na wyróz 
ułatwiał im to zadanie. Wskutek tego żadne zna
czniejsze obroty nie usiały dzisiaj miejsea, a dro
bne partje, jakie znalazły nabywców, sprzedawano 
nieco niżej esu zeszłotygodniowyeh. Brak chęci 
do kupna nie ograniczał się zresztą dzisiaj do 
pszenicy, ale także do żyta i jęczmienia, które
tylko w celnych gatunkach i to po cenach 10
do 15 centów niższych, ograniczony napotykały 
adbyt.

Płacono ta  pszsoleę białą od 7.75 do 8.25 
sł., za żółtą od 7.75 de 8.15 zł., za czerwoną ed
7.75 śs 8.15 ri., za żyto ed 8 . -  do 8 35 sł.,
za jęczmień od 8.25 do 7.25 zł., ta owies ed
1.75 ds 6.15 zł. (z akeyzą.) — Wszystko z 100 
kilsgramói*.

Budowa drugiego toru na kolei Karola 
Ludwika ma nastąpić w bliskiej przyszłości. 
Prace przedwstępna toczą się z wielką energią. 
Dragi tor będzie na razie poprowadzony na prze 
strzeni 111 kilometrów mianowicie od Krakowa 
do Dembicy, kosztem 5.7 mil, zł., czyli 52 000 
zł. od kilometra. Bodowa ma trwać 3 lata. Kwe- 
stja, czy udział państwa w kosztach asa być ui
szczony w formie rocznych snbwencyj, czy też 
prostą spłatą, nie wiadomo dokąd.

Równocześnie s budową drugiego tom ma 
postępować bndowa kolei lokalnej Rseszów-Kro- 
sno (Jasło) spoczywająca w rękach Zakłsdn kre
dytowego. Urzeczywistnienie tego drugiego proje
ktu zawisło jnż tylko od przyzwolenia stosownej 
subwencji państwowej, gdyż o reotewanin się pro
jektowanej linii nie może być mewy.

Sekwestracja kolei czerniowlecklej. Mi
nistrowie rnmuńicy przyjęli delegatów Towarzy
stwa lwowsko-czerniowiecko-jaskiego bardzo uprzej
mie. Prezydent gabinetu Rosetii zapewniał ich 
kilkakrotnie, że prawe akejonarjnszy i nrzedn ków 
będą respektowane. Cc się tyczy urzędników to po
zostaną oni, jeśli sami nie przeciw temu nie ma
ję, na swych stanowiskach z gażami zakontrakto- 
wanemi przez Towarzystw#. Minister robót publi
cznych, Stirbey oświadczył delegatom, iż powodem 
sekwestracji, która w tym wypadku znaczy tylko 
tyle, co npańetwowienie jes t okoliczność, iż przez 
złj zarząd linij obciążono państwo w sposób n it 
do usprawiedliwienia i że gdy państwo w skrupn- 
la ti»  sposób wypełniało swe zobowiązania, kon- 
oesjonarjnsze stawali po za obrębem prawa.

Sekwestracji dokonano wczoraj w południa 
z formalnościami, które jnż znana są naszym czy
telnikom.

Austrjackle koleje państwowe. Z dniem 
5. listopada br. otwartym zostania z warnnkowem 
zatrzymaniem peeiągów osobowych nr. 11, 12, 17 
i 18 wsdle potrzeby przystanek Klęczany, położo
ny na szlaka Saeha-Nowy Sącz, a pomiędzy sta
cjami Męc;ną 1 Marsinkow saioi dla przewozu 
osób i pakunków. Bilety wydawać się będzie na 
przystanku do stacji Limanowy, Piaarzowy, Męci
ny, Marcinkowic, przystanku Nowy Sąoz, jakataś 
i w odwrotnym kiernnku.

W ystaw a przemysłowa. Jutro 1. listopa
da otwartą zostania w Warszawie wystawa prze
mysłowa w Muzeum przemyśla i relnictwa. Wy
stawa zapowiada się bardzo interesująco; 139 wy
stawców bierze w niej udział. W dzials pierwszym, 
obejmującym wyroby z drzewa, uczestniczy 44 wy
stawców ; w dzials drngim — wyroby z metaln— 
45; w dzials trzecim — wyroby ceramiczne — 
13; w dziale czwartym — wyroby hutnicze — 5; 
w dziale piątym — zabawki dla dzieci — 7 i w 
dziale wyrobów włeściańskioh — 5.

.Reforma propinacji w Królsstwis Pol
akiem podług informaeyj K raju  odrsezona została 
na trzy lata.

Wiedeń 88. paźdiUrnika. Przypędzone na óilsiejizy 
targ bydła rzeźnega 2112 sztuk tpasswego, 766 
sstuk z passy l 932 sztuk ohudegs. Rasem 3810 
sztuk. Pomiędzy temi s Galicji przypędzono 369 sztuk 
tpasowych, 69 sztuk chudyoh, s Bukowiny 266 sztuk 
eposowych. Ogółem przypędzono o 1765 sstuk mniej, 
a a samej Galicji o 255 mniej niż zeszłego tygodnia. 
Targ był ożywiony. Gony w porównaniu s sesiłym 
tygodniem podmiotły się przoeięciowo o 1 sł. 50 ot. 
Nie sprzedano 71 sztuk. P ła s tn t: galicyjsko-bnko- 
wińikis woły opastwt pa 52 do 59 sł., sa towar 
przedni 60 do 62 zł., węgierskie woły cpaeowe po 
52 do 59 zł., sa towar prsedni 60 do 6S sł.; s in 
nych krajów koronnyoh woły opasowe 52 do 60 sł., 
a sa towar przedni 61 do 63 zł., wyjątkowo 64 zł.; 
z passy 48 ds 14 zł., krtwy 51 dt 57 sł., stadniki 
48 do 51 sł. za ostnar metryczny.

Tilurny „tali tootai' ,
W iedeń 31. paźaziórnika. Na miejsce 

Czerkawskiego wybrało Koło do komiaji bu
dżetowej dr. Rutowskiego.

Do komisji przemysłowej wybrany został 
dr. Lewakowski.

W iedeń d. 30. października. Na wczo- 
rajszem posiedzeniu rady państwa poseł Steiu- 
weuder interpelował rząd, eiy minister han
dlu mgr. Baquehom może dać wyjaśnienia o 
sposob i obrachunku między główną siecią ko
lei północnej i nalełącemi do niej kolejami 
lokalnemi ?

B erlin  d. 31. października. O ile do
tychczas w.adomo, prawybory w Prusiech nie 
wykazały żadnej rdzennej zmiany w położe
niu stronnictw.

Poczdam  d. 31. października. Cesarz 
Wilhelm w powrocie z Friedrichsruhe przy
był tu wczora| o godz 8 wieczorem.

M onachiom  d. 31. października. Za
mknięta d. 28. bm. wystawa sztuk pięknych 
wydała nadwyżkę dochodów w kwocie 100 
tysięcy marek. Sprzedano 27 pret. wysta
wionych przedmiotów za sumę 1,050.000) sunkn

ponownie wytrwałości cesarza w wykonywaniu 
tego, co utrwala pokój, a co właśnie stanowi 
rys charakterystyczny w kierownictwie poli
tyki zewnętrznej pod zarządem Giersa. To 
też cesarz wyraził mu reskryptem swoje po
dziękowanie. Owoce tej polityki pokojowej są 
już widoczne tak pod względem wojskowego 
i finansowego, jakotei handlowego rozwoju 
Kosji. Idąc dalej tą drogą w celu wzmocnie
nia Rosji, więcej się zrobi za pomocą skute
cznej pracy pokojowej, niż goniąc za bezowo
cną sławą wojenną.

P etersb u rg  dnia 31. października. 
.A jencja północna* donosi, że nie otrzymała 
jeszcze autentycznych szczegółów o wykole
jeniu się cesarskiego pociągu, je s t to jednak w 
każdym razie pewnem, że wypadek należy do 
zwykłych. (Jest to pośrednie przyznanie urzę
dowego bióra telegraficznego, że zamach na 
cara był wykonanym. P. Red.)

Sofia d. 31. października. Dziś rano 
umarł tu marszałek dworski Orenaud.

Londyn d. 31. października. Z Zan
zibaru onegdajszege donoszą do Timesa-. Ko
mendant stojącej tutaj eskadry niamieckiej 
wysłał do Bagayo, gdzie się co nocy u tar
czki odbywają, żołnierzy marynarskich na za
łogę. Posłańców, których Towarzystwo nie
mieckie do kolonistów w Momakwa ,.ypra"i- 
ło, zabito w piątek na wybrzeżu. Poczta 
przynosi wiadomości, jeszcze zresztą niepe
wne, o walkach m.ędzy Włochami i Tamala- 
mi pod Kismayu.

Prasa londyńska ubolewa nad listem po
sła angielskiego w Waahingtonie, Sackville, 
przeciw ponownemu wyborowi prezydenta S ta
nów Zjednoczonych, Clevelanda, który to list 
zresztą został, jak słychać, wbrew woli auto
ra ogłoszony, i takie wywołał w Stanach Zje
dnoczonych oburzenie, że rząd washingtoński 
odwołania Sackyilla zażądał.

L ondyn d. 31. października. Jak 
słychać, zależna od Chin Korea chce się 
obwołać niepodległą, w czem ją  ajenci Rosji 
i Stanów Zjednoczonych utwierdzają. Okręty 
wojenne tych państw snują Się w pobliżu.

A ten y  d. 31. października. Sto i jeden 
wystrzałów z dział zwiastowało dziś o godz. 
6. rano początek uroczystości jubileuszowych 
(25. rocznica wstąpienia na tron króla grec
kiego). Powietrze prześliczne, niezliczone tłu 
my ludu zalegają u lice ; miasto wspaniale 
udekorowane, zapał ogólny.

Na dzisiejszy obiad familijny w zamku 
królewskim otrzymał zaproszenie tylko admi
rał Sterneck, inni nadzwyczajni wysłannic 
wraz z ciałem dyplomatycznem zostaną jutro 
zaproszeni.

W ash in g ton  d. 31. października. 
W skutek polecenia Clevelanda zawiadomił 
minister spraw zagranicznych Bayard angiel
skiego posła Sackyille, że z przyczyn udzie
lonych już rządowi angielskiemu, dalsze zo
stawanie Sackyilla na stanowisku posła an
gielskiego jest niemożebnem i byłoby dla sto- 

obu krajów szkodliwem. (Trudno tej

Banku hipotecznego gal. po 200 zł. w. a. 277-— 
Banku kredyt, galicyjskiego po 200 zł. w. a. —•— 

II. Listy zastawne za 100 złr. 
Banku hipotecznego galicyjskiego

281—
216—

gal 5*/, wyt

«*/. ■ •
5°/, . . 99 75 
10”/, pr. 102 90

marek.
R iy m  d. 31. października. Taj nocy 

w wielkiej sali parterowej Kwirynału, gdzie 
składano stare meble, wybuchł pożar, który 
zniszczył wszystkie nagromadzone tam przed
mioty. Szybkim ratunkiem zdołano pożar 
zlokalizować. Przyczyna pożaru niewiadoma.
Szkoda wynosi kilkadziesiąt tysięcy franków.
W tejże samej sali były podobać nagroma
dzone pochodnie smolne. Ochroniono sąsiednią . , - ™ ^.„ l„  ir j . „ • . ^ i komunalne wiedeńskie 142.—. Akcje Tow tureckiegosalę, w której są nagromadzone srebra i bron- 104.25 GjJic oblig indemniz 104 _  Akcje kolei

półn cno-zachod. (lit. B. Elbethal) 2 0 3 — . Losy re
gulacji Cisy - . —  Akcje Banku dla krajów koron
nych 218 75 śkcie Bankwereinu 99 25 Rosyjski rubel 
papierowy 127 50. Losy prem. węg. — .— .

4*/i»“/s Renta wspólna —■— . 5*/g renta auetr. 
papier. — .—. 4°/, renta austr. złota —.—. i 0/"
renta węg. słota 101 67. 5°/0 renta węg. papierowa 
92 65 Napoleondory —.— . Marki niem. — ■— .

zy wartości miliona franków.
Rzym d. 31. października. Półurzę- 

dowe organa włoskie zieją ogniem na mowę, 
którą miał nowy komendant korpusu fran
cuskiego, jen. Miribel w Nancy, a w której 
między innemi powiedział: „Przyczynię się 
ze wszystkich sił moich, aby ten departa
ment graniczny niedługo pozostał grani
cznym". W  urzędowem sprawozdaniu ten n- 
stęp mowy Miribela opuszczono, a dotyczyłby 
on wprost Niemiec (Lotaryngii), nie Włoch.

P etersb a rg  31. października. O po
dróży carskiej na Kaukaz pisze Journal de 
St. Petersb. co następuje: Podróż ta  dowodzi

Wiadomości giełdowe.
Lwów, dnia 81. października. (Z Izby handlowej.) 

I. Akcje za sztukę.

Bankn krajowego 4‘/ie/« w 51 1. SS-50
Towarzystwa kred. gal i c. ziem. 5°/, . . 101 20

„ kredyt gal. ziem. 4*/» . . .  94 75
„ kred ga . ziem ">•/„ los. w 37 I. 10120
„ krec g. ziem 4°/0 b i. w 411/, i 9125
„ kredytowego gai ziem. 4'/,•/,

los. 52 1..................................9 » 25
„ kred gal. ziem 4*/0 los. w 5fi 1. 90-—

111. Listy dłużne na 100 zł.
Gal. Z kred. wlośe w likw. (d. 6 pr.) 3°/, —•— 
Gal. Z. kred. włość. (d. 5°/0) 21/,*/, . . . — •— 
Ogóln. roln. kredyt, zakł. dla Gal. i Buk.

6% los w i5 lat ..........................—•—
IV. Obligi za 100 zł.

Indemnizacyjne galieyj. 5•/„ m. k. . . . 104-25
Kom banku krajowego 5% w. a. I. em. . 100-— 
Pożyczka krajowa z r. 187:1 6•/# w. a. . . 103 25 
Pożyczka krajowa 1833 4V,0/ , ...............91-35

V. Losy
Losy miasta Krakowa ......................... 22 —
Losy miasta S ta n is ła w o w a ................... 83-—

VI. Monety.
Dukat h o le n d e rsk i...............................................5.72
Dukat c e s a r s k i .............................. 5 .76
Napoleondor   9'58
Półimperjał rosyjski 992
Rubel rosyjski s r e b r n y .........................  1 36
Bubel rosyjski papierowy . . . 1.26*/,
<00 marek uiemieekieh . . . . . .  59 20
Srebro za 100 z łr ........................................—.—
Kupony w srebrze ....................  . . .  —.—

100-75
<4 -
94 50 

1O2 20
95 75 

102 90
92 50

96 25 
91 50

57 50 
48—

O

105-25
1(1.—
K-5
92-35

24—
35—

6 82 
686 
9 68 

10 02 
1.48 
1 29 
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P rzyjech a li do L w ow a
dnia 31. października 1888 :

Hotel Żoria. r . Górski z Warszawy. O. Sala z Wy- 
sóeka. W. Websr z Reiohenbsrg. G. Kopj.ee z W itania. 
A. Kampffe z Szalenika.

Hotel Francuski. B. Sozański z Kornelowiec. Hr 
W. B&worowski zo Strnsowa. Hr. Christali 'g i hr. Cho- 
rinsky z Brzełan. H. Treter z Laszek t v6] W. Niedź- 
wiecki z Wańkewieo M. Singer z Wiednia. M. Grabowska 
z Poznania.

H otd Warszawski S. Smalawska zc Starego sioła. 
T. Lisielnicki z Dublan. J. Pieniążek z Podola. P. Ja
strzębska z Jędrzejówki. J . Nowina Nowakowski z Źyda- 
czowa. J. Siekierski z Stawiszcz Ukraińsk. A. F ichtner 
z Wiednia.

Hotel Angielski H. Lewicki z Bonowa. S. Cierwiń- 
■ki z Krakowa. M. Younga z Tucbli. K. Pile z Rozdoław. 
E. Gronziewicz z Kopeczyniec.

Rubryka „ K a d e a ła a a '” .nie poekodzi ed BedaLeji 
która też żadnej odpowiedzialności za nią nie przyjmuje.
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ZMIANA MIESZKANIA.

ŁISOSSSI
dentysta i lekarz do chorób jamy ust

przeprowadził się do domu Wgo Kirschnera 
przy placn Trybunalskim 17 1

i  ordynuje od godziny 9 do 1 przed południem 
i  od godziny 3 do 5 po południu.
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wiadomości lite ra lne  uwierzyć; p. r.)
Wiedeń dnia 31. października 1 g. 45 m. po

południu. Akcje kredytowe 311*80. Akcje alpejskie 
Tow. górniozego 44 25. Akcje węgierskie Banku 
kredytowego 305.75 Akcje Banku anglo-austrja 
ekiego 11350 Akeje Unionbanku 213-— . Akcje 
kolei Karola Ludwika 212 90. Akcje kolei Półno
cnej 245 50. Akcje kolei Południowej (Lombardy) 
106 25. Aiuje kolei Alfoldzkiej — •— . i ic je  kolei 
Państwowej 249 60. Akcje kolei Lw.-Czern 209 75 
Akcje kolei węg -północno-wschodniej 167 — Losy

Kolsj galie. Kar. Lud.w. 200 zł. m. k. . . 
Kolej Lwow.-Czer.-Jasska po 200 zł. w. a

płacą 
212  -

207 50

żądają 
21550 
211 50

U I I I I I I I I I I I I
E  LOSY SERBSKIE

10-^-an ko we
sprzedaje 65

po kursie najtańszym

“  AUGUST SCHELLENBERG
■  dom M o w y ) Kantor wymiany

M B  w® L w o w ie
B i  ulica K arola Ludw ika 1 1.
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SZCZAW A-ALKALICZNA
napój stołowy orzeźwiający

skuteczny bardzo przy chorobach gard ła , katarach 
żołądka i pęcherza.

Henryk Mattoni, Karlsbad i Wiedeń.
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tss-o
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weruiksy ,

rob6t nvi>h polio*

1

J L i  ■

Kalendarz ścienny
n a  r o u  1 § ^ 9 .

wydany nakładem

D R U K A R N I P I L L E R A  i S P Ó Ł K I
je s t  do nabycia we wszystkich księgarniach.

SMT" C e n a  2 0  ct. 2006

■ ■ ■

Fabryka w 1182 r. założona.

STARKA
z c. k. uprz. fabryki likworów, 

rosolisów i likierów

IJ. A. Baczewsiiep,
k. nadw. dostawcy
W butelkach &

W R  A T V T |I  w doborowych 
M M  A  M ff I f  gatnnkach pole- 
■ K  AA V V J u  cam najtaniej i

rozsełum  f r a nc o 
w woreczkach 5-kilowych 

Santos żółta pospolita zł.
Demlnge blada „
P ortorico  zielona dabra „
K uba zielona bardzo dobra „
Laguayra bardzo debra „
Ceylon plantacyjna , drobna „

„ „ grnboziarnista „
perłowa „

Jaw a  złetawa aromatyczna „
Meka arabska silna „
St. Jago zielona najprzedniejsza „

8 —

8 40
9 — 
9.60

10—
10.40
1080
10.80
10.80
10.80
11.20

H  A  N D E L  1449

St. Markiewicza
we Lwowie, w Rynku i. 42.

P A P I E R  h I G O L L O T
Musztarda w arkuszach do Synapizmów

PRZYJĘTY PRZEZ SZPITALE W PARYŻU 
Niezbędny w katdym domu « w podróty.

W y m a g a ć  p o d p is  WYNALAZCY 
n a le ż y  k u p o w a ć  

ty lk o  
PRAWDZIWY 

o p a trz o w y  p o d p i
sem  a tra m e n te m  
u . E R W O N Y M  

j a k  obok n a  
ARKUSZACH i n a  

PUDEŁKACH.

Marka*
••

***
11860 
18=.o

we Lwowie
V* 1‘tr.

Cena
złr. —.7 
.  -  9- 
„ 1.00 
.  1-2C
.  1.50

Sprze
daje się 
wszyst
kich

APTEKACH.
SKŁAD GŁÓW NY:

24, Avenue Y ictoria, PARYŻ,

Starka kuracyjna
< r. 1840 . . . z łr. 2 50
z r 1830 . . . „ 3 -

Od ozasu założenia fabryki, tj. od 
wieku przeszło, nagłówniejszem stara
niem było wyrób żytni j S tark i, tak w 
kraju jak i za granicą tyle cenionej, 
udoskonalić i polecam takową jako 
napij o wybnienitym i  delikatnym, a 
łagodnym smaku, którego tysiące mo 
ich Szanownych odbiorców zamiast 
Cognac’u używa. Artykuł teu eksuort 
tuję w bardzo znacznych ilośeiac do 
Niemiec, Włoch, Rmnunjl 1 nu Wschód, u 
w Austro-Wę rzęch ten gatunek spe
cjalnie tysiąes liezy odbiorców 

Najwygoduiej sprowadzać STARKĘ 
pocztą w pakietach 4 6 kilo, mieszożą- 
cycb 2 butelki 1406

N A JLEPSZY U

c f l f f a i e t k o w y m  P a p i e r e r n
w  J  °  je s t prawdziwy

LE HOUBLON
F rancuzki fab rykat

pp. CAWLEY & HENRY, w Paryżu.
Przed naśladownictwem ostrzega się
Papier ten jest polecony jak  najlepiej 

przez Dr. J. J. Pohl, Dr. E. Ludwig, Dr. E. 
Lippmann Prof-^siów Chernji sa uniwer
sytecie wiedeu i »  a to z powodu znako

wych jego prz .niotów, absolutnej czy
stości i  )f,niewał w papierze tym niema ia  
dnych szkodliwych dla zdrowia materiałów.

FAC-MUltlA Dk i*ITI'< 17. ro» Beraagi , i PZRB

Poszukuję dzierżawy
zarai lub od wiosny r. przyszłego w obszarze około 500 morgów 
roli w powiatach: Śniatyńskim, Kołomyjskim, Tłumackim lub

Stanisławowskim.
Adres: M. Ł. poste restante W y & n i c a .  2020

P r e m i o w a n a  
na wystawach światowych

Londyn 1862, 
Paryż 1867, 
Wieceń 1873, 
Paryż 1878.

PUK l'EPIANY NA BATY 
we WiEDNIU i na PBOW IN^JI. 

KONCEBTOWE, BALONOWE i KEOT- 
K1E także pianina z fabryki znanej fir
my eksportowrj Gotfried C amer, Wilh. 
Majer we Wiedniu ed zł. 380, 400, 450 
500, 550. 60(1 do 650 zł. Fortepiany in
ny eh firm zł. 28C de 350 zł. P i a a i n o 
od 350 zł do 600 zł 1069
Clayier - Verschleisg u. Leih-Anstalt A 
ThierfelHer. Wiedeń VII. Bnrgeasse 71.

Nowy transport win
1607 z królewsko węgierski- j

Centralnej pnie? wzoruwsi
a mięuzy innymi i powszechnie Inbiaąy 
Zielenią „TARCZALI" po 8 > ot. flaszki 

otrzymał na skład i poleca

St. Markiewicz
we Lwowie, w Rynku 1. 42

Leśniczy 20I9
z kilkunastoletnią praktyką, egza
minem niższym państwowym po

szukuje posady
A dres: A. K. S tary  Gwoździec poczta 

Gwoździec Tia Kołomyja.
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GAZETA NARODOWA a Czwartku duia 1. Listopada 1888.

N a jle p s z e  C z e r n id ło

na calom 1868 świecie.

S t .  F e r n o l e n d t
■ w  ,

za pemeeą t e f • eaeraidła otrzymuje
się w jadnaj ehwili bez natężenia naj- 
piękniejesy połysk, nie pioja oaa skó

ry ale aadaja jaj wielką urwałośó. 
D estanie praw ie wa wszystkich han- 
dlach monarchii au itro-w ęgierzkiej. 
g W  Z powodu wialń beiwarteśeie- 
wyeh naśladować, u p ra n a  się Szan. 
Pnbliezneśó, akr wyraźnie żądała wy
ręba Fernolendt*, i trlke  ten jaka 
prawdaiwj uaaw ała , który paiiada 

powyższą marką i maja nazwiika 
S t. Fernolendt.

L. 37.031.

[ o l i w ę  d o  m a s z y n
Smarowidło do osi 

'Cement, Gips, Ter| 
Dektnry tfg dachów
P°l,c* tanltj Jtk wuądzle

ALOJZy HOBHER
L W Ó W .

Oryginalne prof. dr. Jńgera 
wyręby po eenaoh fabrycznych 

■ najszlachetniejszej wełny, za- 
laaaaa dla osób wątłego zdro
w ia, łatwo lię  przeziębiających 
Kaaznla 
Kaftaniki 
Kaleacoy I majtki 
Skarpetki I pończochy 
Ogrzewacza na łałądak 
Kaaaazo
Staniki włóczkowe do noizenia 

po sukni, 1 rękawami i baz, 
poleca 1937

handel płócien i bielizny

J A N A  R I E D L A
we Lwowie.

e o.M *—H V
D v

2. B

Ogłoszenie konknrsn.
Celem nadania stypendjów z fundacji pod nazwą „U sta

now ienie stypendyjne J a n a  T ow arn ick iego“ ogłasza 
się niniejszem konkurs.

Stypendja te przeznaczone są w części dla krewnych i 
imienników ś. p. fundatorów, w części zaś dla innych ubogich 
uczniów krajowych szkół publicznych, a w szczególności dla sy
nów ubogich mieszczan miasta Rzeszowa, lub też niższych urzę
dników publicznych, krajowców, którzy przynajmniej przez pięć 
a t pełnili służbę w b. obwodzie Rzeszowskim, a nareszcie dla 

synów ubogich urzędników prywatnych, z zachowaniem atoli 
pierwszeństwa co do dwóch stypendjów dla synów lub dalszych 
mtomków kuratorów fundacji.

Każde stypendjum dla krewnych lub imienników wynosić 
będzie rocznie 150, 200 lub 300 złr., każde zaś inne 120, 150 
ub 200 złr. w. a, rocznie, a to stosownie do okoliczności, czyli 

obdarzony niem uczęszcza do szkół początkowych, średnich lub 
wyższych.

Chcący się ubiegać o nadanie rzeczonych stypeudjów, wiuui 
wnieść podania swoje na ręce przełożonej władzy szkolnej do 
Wydziału krajowego najdalej do 15. listopada r. b. i za
łączyć: metrykę chrztu lub urodzenia, ostatnie świadectwo szkol
ne i poświadczenie od właściwej zwierzchności miejscowej, że 
ani kandydat, ani jego rodzice nie posiadają takiego majątku, 
któryby wystarczał na przyzwoite utrzymanie kandydata w szko
łach. — Nadto winni ubiegający się o stypendja przeznaczone 
dla krewnych, udowodnić swoje pokrewieństwo z fundatorem ś. p. 
Dr. Janem Towarnickim, byłym fizykiem obwodowym rzeszow
skim, a to za pomocą metryk, albo przynajmniej za pomocą wy
danego przez ozterech wiarygodnych mężów piśmiennego i nale
życie legalizowanego poświadczenia tej treści: iż kandydata o 
stypendjum, jako krewnego ś. p. fundatora znają i uważają. — 
Ci nakoniec, którzy według tego co wyżej powiedziano, mniemają 
mieć pierwszeństwo do reszty stypendjów, winni dotyczące wła
sności swoje wiarygodnie udowodnić.

Stypendyści powyższej fundacji, którzy przekroczyli nauki 
w szkołach kraju istniejących, zatrzymać mogą stypendja jeszcze 
przez półtora roku, jeżeli składają ścisłe egzamina dla uzyskania 
stopnia akademickiego, lub też przez dwa lata, jeżeli dla wyż 
szego wykształcenia udają się za granicę.

Z W ydziału krajowego
Królestw a G alicji 1 Lodom erji wraz z W lelkiem Księstwem

Krakowsklem.
We Lwowie dnia 20. października 1888. 2016

C f r o ł t .

W arka fabryczna 
dla nici w szpulkach

W arka fabryezna 
dla przędzy

W arka fabryczna 
dla nici w szpulkach

Harlandzka -877

przędza i nici w szpulkach
Na wiedeńskiej i paryskiej w ystawie międzynarodowej odznaczone 

najwyższemi nagrodami — powszechnie znane i ulubione i  ptwodn niezró
wnanej iwojcj jakości — do nabycia we wszystkich hartownych 1 niektó
rych drobiazgewych (kładach w całej auetro-węgierskiej menarchii.

Bzybka i pewna pomoo
na cierpienia żołądkowe i tegoż skutki!!

Najlepszym ‘ «kute#zniejszym środkiem do ntrzrmania zdrowia,
ezysiozenia i utrzym ani, „zysto soków i k rw i, jako ta i do pobudzenia do
brego trawienia jest wszędzie już znany i ulubiony

, Balsam życia dr. Rosa’ego“
Tent# spożądza się g najlepszych i  najskuteczniejszych ziół alpejskich 

najitaranniej, jest zupełnie pewnym na wszelkie uciążliwości trawienia, kur- 
ese żołądkowe, brak apetytu, odbijania się, napieranie krwi, hemoroidy i  t. p. 
Skutk em §wej znakomitej skoteczoośoi sta ł się tenże pewnym i niezawo
dnym środkiem ludowym.

W ielka flaszka kosztuje 1 zł. mała 50  oentów.
Tysiąc listów uznania do przyglądnięcia! 

F r z t t s t r c g w b  11
Celem uchylenia osznkaństwa, zwraca się uwagę każdego, że każda, 

według oryginalnej reeepty przezemnie samego sporządzona flaszka Balsamu 
Ż yd a  Dr. Rosa’ego jeet zawiniętą w niebieski karton, napisem w stronach 
podłużnych. „Dr. fi a’ego Balsam życia z apteki pod Czarnym Orłem, B. Fra- 
gnera, Praga 5105—3* zaopatrzony w jązykn niemieckim, eseskim, węgierskim 
i francuskim, i którego czoło opatrzone jest prawnemi markami ochronnemi. 

Marka ochronna PRAWDZIWEGO

Balsamu życia Dr Rosa’ego
dostać można tylko

w głównym składzie fabrykanta
B .  F r a g n e r a

W aptece ped „Csarnym Orłem"
P r a g a  2 0 5  — 3.

Wszystkie apteki Lwowa i kraju, jaku też wszystkie większe 
apteki austro-węgierskiej monarchii mają na składzie 

Balsam życia.
Tamże otrzymać można

Praską Maść uniwersalną domową
środek lectnicsy usnany na wsgclhie z a p a l e n i a ,  rany  t tor gody, 

tysiącem listów pochwalnych.
Tegeż ożywa się z pswnym skutkiem na zapalenia, zatrzymanie mleka 

i ztwardzenie piersi przy odłączaniu, na wrzody, karbunkuły, wrzody na pa- 
- logciaeh, żywe mięso na paleaeh. na zatwardzenia, napuebnięeie gruczołów 
itp. — Wszelkie zapalenia, stwardnienia i napuehnięcia leesy w krótkim 
czasie; lecz gdy wrzód już sacząłby materyaewaó, wkrótce naciągnie i wyle
czy eię, — Puszka 36 i 85 centów.

i F r z ^ e t r o g r a , !
^  Ponieważ p r a s k ą  U a ś ć  uniwersalną często 

naśladują, ostrzega się, że trlke u mnie wyrabia 
się według przepisu oryginalasgo. Maśó jest tylko 
wizdy prawdziwą jeżeli żółte matalewe pusiki za
winięte są w czerwoie prsepisy niysia (w 9 języ- 

saeh) i w niebieskie karteny — które noszą markę ochronną.

Najpewniejszy i wieloma doświadczeniami wypróbowały środek, leczą
cy tępość iłnebu zupełnie. — Flakon 1 złr. 1403

Znakomitą Jeslonną

B R Y N D Z Ę
I i p t a w s k ą  1835

poleca handel

S t  M a r k i e w i c z a
we Lwowie, w rynku 1. 42.

E K O N O M
w środniem wieku, mogący się wy
kazać chlnbuemi świadectwami, po
szukuje posady; przyjmi* takową 
każdego czasu. Listy uprasza pod 

lit. A. D. post. rest. Kołaczyce.

Drobne Ogłoszenia.

C] lN IE  KRYTE (Karetta) w bardzo do- 
NJbrym stanie, elegancki , tanio de sprze
dania. Bliższa wiadom ić n odźwiernego 
ul. Ossolińskich 1. 11 dom ks. Sapiehy.

Z rialblądziej
sierści ' derki, począwszy od 10 maruk 
Cenniki gratis. L. C. Mangelsen, Nen- 

mńnster w Holsztynie. 1978

B ó l E ę b ó v r 1000
każdtgo 1 najgwałtowniejszego rodzaju u- 
snwa trwale i natychmiast sławny LITON 
gdyby inny środek nie pomógł. Flakon 
40 i 60 ot. We Lwowie w aptece F. Miko- 
iaiclia, w Stryju w apt. B. Drągowskiego

ŁT©  s e z e n  zi:na.© T*r3r I
E L A S T Y C Z N E  W A Ł E C Z K I

do zaopatryw ania okiem i drzwi, najlepszy i najtańszy środek de jeh ro - 
nienia się od przeciągu oraz GIPS i  K IT  do ok ien , 

dalej do polowania:
Śrut, Lotki, Kule i Kapsle,

Uniwersalne smarowidle nieprzema
kalne na b a ty . 

smarowidło podeszwechrenne,
K O R I O B O T

kauczukowe, nieprzemakalne, połysku
jące, czarne smarewidło na skóry.

T ra n  ry b i  n a  s k ó ry  
TŁUSZCZ do BRONI

Podeszwy kenepne, flizowe i korkowe, 
Płaszcze gumowe nieprzemakalne,

M

>4

&
O

n u tę  pnie:

peleea:

z łyka  kokosowego, 
szczotkowe, 
plecione,
c łyka  aloesowego 

1 m a n ila , 
żelazne , 
słom iane.

1956

Szczątki de przedpokojów.

J Ó Z E F  H A N K E
Lwów, Rynek 1. 88 pod „Czarnym Psem “.

L. 34.885/888.
I .

Cany stanikóws: 't“ »: “
O f l L t U W  p , , ,  u  d .  a .  1 ,7 4

Przy zamówieniach listowych uprassa 
eię c przysłanie miary w centym etrach: 
1) objętość piersi i grzbietu ped ramio
nami wzięta, 3) objętość kibiei,8) objęto
ści bioder, 4) długości od miejica pod 
ramionami do kibieL Miarę należy brać 
od snkni. 1376

Wydawnictwo
lanmo Orjeili rania w farsza wie.

H 1 S T O R J A

Literatury olskiej
na tle dziejów skreślona

przez
MARJANA DUBIECKIEGO.

Czwarty zetzyt dzieła tego wy* 
izedł z druku, całość obejmie mniej 
więesj 13 zomytów po 50 -top, z prze
syłką poeztową 60 kop. Przy odbiorze 
pierwszego płaci się i za ostatni, któ
ry wydany będzie bzz osobnej dopłaty. 
Z prewiicyj najdogodniej nadsyłać n i 
3, 8 lub 12 zeszytów, 1438

ZLECENIA GIEŁDOWE
na W iedeń, B erlin , Paryż i Londyn

załatwia sumiennie i starannie.

Papierr wartościowi, Losr 1 Monity
sprzedaje i kupuje ściśle po kursach dziennych

Kantor wymiany i giełdowy

^ ■ a . s t a w

Lwftw, Plac Marjacti 1. 8 1. piętro.

Ogłoszenie licytacji.
W dniu 5. listopada 1888 przed połu

dniem przeprowadzi 1. Departament Magi-| 
stratu za pomocą pisemnych ofert licytację 
na dzierżawę głównego folwarku w Błotni! 
z obszarem około 386 morgów w Starostwie] 
przemyślańskiem przy drodze rządowej. Cenai 
wywołania rocznego czynszu dzierżawnego 
2.605 złr. a. w. wadjum 10 proc. oferowa-i 
nego czynszu, jednak nie niższe jak 265 złr. 
Warunki licytacyjne przejrzeć można wbiu-l 
rze I. Departamentu Magistratu, Ratusz! 
II. piętro.

J. IHNATOWICZ
peleea

w y p r ó b o w a n e  i  n i e z a w o d n e  ś r o d k i  
k o s m e ł y  c e n e ,

odszczególniono za swe znakomite własności 10 modelami zasługi 
i 2 dyplomami uznania.

P l l H r  przylega de t .
I U U I  piękną naturalną białeóó

ni.nym iroakiem de upiękssenia twarzy.
Pudełko małe pudrn białego 60 et., całe 1 i ł r .  i 

złr. 1‘50. — Róż.wy dla blondynek i kromowy dla siatyi 
małe pudełko pe 70 et. większe zł. 1 30, z łabędzikiem zł. 1*60.

W o d a  f ijo łk o w a .
zmarizozki, pory i dołki ozpowe*.

Cena

nadaje
nieoee-

będzikiem 
i brunetek

Uinwa z twarzy pryszcze, lizzaje, trądziki, 
pierzchnie n i. i łuszczenie skóry, wygładza 

...................... ilikaTwarz odświeża, wybiela i wyder 
1 złr. w. a.

taca.

Pilipton włosom siwym i wypłowiałym po kilkokrotnsm użyein 
przywraca piękny naturalny kolor. — Cena 1 zł. 60 et.

wypadanie wł.sów wstrzymuje, cebulki 
” i a A O l l t l l l  włosewe wzmacnia i da wytwarzania włosów pobudza. 

Cena flakonu 3 złr. Pół flakonu 1 zł. 60 et.

P.£kf7Qi»i-n niezawodny środek na wygubieile nagniotków. — 
V C Z d l  I I I  Pudełko 40 et.

WODA POZIOMKOWA DO M 7CIA TW ARZY,
zamiast swykłej wody, która jak wiadema zawiera wiele w apna, prieico 

skóra staje się siorstka, grubą i traci przejrzystość.
Flaszka 35 et. 1377

Nabyć mołna we LW O W II w .klapach własnych ul. Kopernika 1 8, 
i ul. Halloka, róg Wałowej. — W KK AK O W II Sukiennice l.i 20. — 

W CZIRNIOW f ,CH Rynek 1. 3, 
oras we wszystkieh pierwszorzędnych sklepach i aptekach.

1980

1899
Lwów dnia 8. października 1888.

Pnrilas
Największy wybór

X j © t  © r  35-

P ły n  odm ładzający włosy
O T T O ł T  P E A U Z ,

Wiedeń VII., Mariahilferstrasse 38.
przywraca pierwotny kolor posiwiałym włosom. ,.PTJRXTAS“

199S

ALOJZEGO HOBNERA
L w ó w

ulica Karola Ludwika 13.
1918

farbą tylko płyn w rodzaju mleka, 
dawania im koloru, jaki posiadały

nie jest żadną 
własność odmładzania włosów i na- 

awniej. — W łe.y rude zmienitją się na cie
mne blond lub na brunatne.

Flaszka „P U R IT A S “ kosztuje złr. 2.

B Składy we LWOWIE: w apt. Zygm. Kuckera, Piotra Mikolaseha; w KRA- 
— K O W L E :  Kenst. Wiśniewski, apt, pod św. Florjanem, F. Stoekmar apt.

Pitrwsza e. k. nprzyw,

M rm  i i i
Spaatoliierców Aucnsti KitscMa

nadwornego dostawcy 
Wiedeń Karntnerstrasse 43. 

między „Augustiner* i „Maysedergasse® 
Łóżka, w staw ki do łóżek, umywalnie, w ieszadła, żardynierki, paraw any

do pieców i t .  d. — ilustrowane cenniki gratis i franco. 
We Lwowie u E S W A B D A  O E B H A R D A .______ 1915

Galie. Bank kredytowy
we Lwowie przy ulicy Jagiellońskiej liczba 3.

począwszy od dnia 17. listopada 1885

• w ®

w y d a j e 1374

ASYGHATY K i SOWI
4°|o z 30-dniowem wypowiedzeniem 
5°|0 z 90-dniowem wyP0\n e<lzeiriem

Przedruk i ie  będzie opłacony.

L W O W I E  2001
poleca swój

H A N D E L  T O W A R O W  K O R Z E N N Y C H
sprowadzanych w jakośeiuch najlepszych i sprzedawanych po ccnaeh 

najum iarkow ańszych.
Osoby, kupujące kawę na nżytek domowy w handlach ebeekrajowych, upra

sza o zakupno próbne kawy sielonej z handlu jege, amUnowieie:
N r. 103 franeo staeja  poeztewa 4ł/. k l. netto  za z łr. 8*15 
N r. 108 „ „ „ 4*/. kl. netto za z łr . 9—
N r. 104 „ „ „ **/. Ł1- netto za z łr .  9*40

Kawy równej dobroć, żaden handel obeokrajowy nie może taniej dostarczyć.

* W  lasach Pełkińskich u
^  j e s t  9016 £

N  drzewo materiałowe Ho sprzedania. $
I  A dres: Administracja lasów , Czorce p. Sisniawa.

 •£>{<$•--------------------
Podpizany zarząd domen podaje do wiadomości, że s dniem 1 ztycznia 1889 

znajdujące zię na zwejem terytorjum wody miieralne (isezawy) jsko to : Szolyra, 
Polena, 01enhova, Lubi-Erzsóbet i Panonia wypuścił w dzierż*wę panom Gr ■- 
man & B odnar w  Szolyra i uprasza wszystkie zamówienia na wymienione wody 
od tegoż czasu adresować do tejże firmy.

Z poważaniem
Hrabiego Erwina Schiinborn-Buchheim 

Dyrekcja domen w Nunkaczu.

p. T. 1958

Powołując się na powyższe doniesienie, mamy zaszezyt zawiadomić wszyst
kich konsumentów wód powyżsj wym:enionych, żs napełnianie zaczynamy z dniem 
15. listopada b. r .  a wysyłkę i  dniem 1. stycznia 1889 r .

Nasze przyrządy do la p e łn ian ia  są najnowszego systemu, a korkowanie 
flaszek istotnie znakom ite, tak że jakość wód nie tylke się nie umniejsza, lecz 
przeciwnie podnosi.

Zewnętrzny wygląd flaszek, winiety, zamknięcie korka i kassle ulegną czę
ściowej zmianie od 1. ztyeznia 1889, o ezem w zwoim ezazie eyrkularzem będzie
my mieli zaziczyt zawiadomić.

Z wyzekiem poważaniem

German & Bodnar,
S io ly v n ,  Beregher Komitat

CHOROBY NERWÓW
O o  -fco 7  Nerwy są właśeiwemi

pośrednikami każdego uczucia, one odbierają wszelkie 
wrażenia zewnętrzne i udzielają je nam. Jak rożnerodne 
ią  przyczyny, h ozniaite są objawy eborób nerwewycb. 
W pierwszym rzędzie ściąganiasię nerwów następuje ogól
ne opadnięcie ciała i upadek sił, impotencja i pomaza
nia noene, nikłość pamięci, bladość twarzy, zapadłe i z 
niebieskiemi obwódkami oczy, brak humoru, bezsenność,

migrena, boleści w krzyżach i pacierzu, kurcze histerye_zno,_ zatwardzenie, 
lęk bez przyczyny, unikanie wesołego towarzystwa, cierpi inia kobiece, 
osłabienie anemia, bole reumatyczne i gośćcowe, drżenie rąk i nóg itd.

Wszystkich powyżej przytoczonych chorób nerwowyel nie nsuwa ża
den inny znany dotąd w medeoynie środek tak niezawodnie i z taką dokład
nością jak dr. W runa proszek peruw iański (wyrąb, z ziół peruwiańskich). 
Z a  n i e s z k o d l i w o ś ć  r ę c z y  s ię . 1935

Cena jednego pudełka wraz z dokładnym przepisem 1 zł. 80 ct.
Składy mają pp. aptel rz e : we Lwowie: Z, ltucker, P. Mikolasek, 

w Krakowie : W. Redyk, w Tarnopolu apt. F . Jamrogiewioz; w Czerniow- 
oach: Fr. GoliehowskL w Kopyezyńcach; Reder apt. General-Agent: Al. 
Gtsohner, em. Apotheker , Wien II. Rnthen Ste.n> a«>e Nr. 5._____________

Wjdawea i odpowiedzialny redaktor Juliusz Starkel. Papier z fabryki Gzerlańskiej. Z drukarni i litografii Pilllera i Spółki. (Telfeonu Nr. 174 A).


